
i

Nr. 28 (816). . Warszawa Środa 28 Stycznia 1920 roku. Kok XXVT.

QBvMR I
C E m R A L E I Y

PPSo m mW a r u n k i  p r e n u m e r a t y !

W Warszawie z odnoszeniem mie­
sięcznie Mk- 12.—

Na prowincji miesiąca. » ,3-50
Zagranicą „ • PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJ3W ŁĄCZCIE Się !

Ceny o g ło sz e n i
w tekście (przed kron.) Mk. 12 

52 nadesłane za tekslem) „ 8 
zwyczajne .  .4
drobne za jeden wyraz ien. -10 

-cg Wszystkie ogłoszenia obliczają 
c i  się petitem (drobnem pismem).

R e d ak c ja  ppay jm ui® in te r e s a n tó w  od 1—2 pp. Z a  z w r o t  r ę k o p is ó w  r e d a k c j a  n ie  o d p o w ia d a .  T e le f .  R e d a k c j i  I . 3 - . 0 ,  Adm in. 120-13

E stótia i M Brtstntlr. f a m ta  ?. tiulowe P. K . 0. h 175. l i m  poieJyótij w Ułamane 50 lei. u  ptowlatji 5 5  fee
  _ _ _  _ _ _ _ _ -  —       —-——   ---------

Admlnlstr. czynna od godz. iO do 5-eJ bez przerw y. Ogłoszeni^p^yJęt^^^tamknięcli^^dmin^o^O^^rożeJ.

W środą, dn. 28 b. m. o godz. 7 wiecz. w  sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa Kra- 
kowskie-Przedmieście 66, tow. Mikołaj Hankiewicz wygłosi odczyt dyskusyjny na temat: 
„Pokój na Wschodzie a kwestja polsko-ukra ńska“. W dyskusji wezmą udział posło­
wie i radni socjalistyczni. Bilety od 1 mk. do 3 mk. do nabycia w 0. K. R., Ai. Jero­
zolimskie 56.

W n
Od wiciu już la t rocznica 28 stycznia 

1886 roku czczona jest przez polską klasę 
robotniczą, jako wspom nienie pierwszych 
w Polsce zapasów z przemocą kapitali­
styczną i jako dzień, w którym  hołd się 
sk łada boh atero m . „P ro leta rjatu" —  tym 
pierw szym , co życiem i mężną śm iercią 
rzucili posiew odtąd nigdy niegasnącej 
w alki o Socjalizm.

W  końcu ósmego la t dziesiątka ubie­
głego stulecia, w r. 1876-77 poczęły się 
tworzyć u na3 p ierw sze koła socjalistycz­
ne, złożone z robotników  i młodzieży, a w 
k ilka  lat później, w r. 1882, pow stała już 
pierw sza w Polsce P artja  Socjalistyczna 
„P io le ta rja t“ . Mozolna praca pierwszych 
socjalistów polskich raz poraź rw ała się 
skutkiem  prześladow ań rządowych. Raz 
poraź liczne aresztow ania dziesiątkowały 
ich szeregi. Nie mogły jednak  one już ni­
gdy zupełnie zniweczyć budzącego się ru­
chu. Ruch ten bowiem od pierwszych dni 
stał się ośrodkiem  walki w imię obrony 
codziennych interesów  klasy robotniczej, 
zarówno jak  i o urzeczywistnienie celów 
socjalistycznych.

„P ro le ta rja t“ n ie  był organizacją obcą 
rzeczywistości. Dążył do rewolucji społecz­
n e j i politycznej, ale chciał ją przygotować. 
A  przygotowania do rewolucji rozumieli w 
ten sposób, że dążyli by ruch klasy  robot­
niczej „uczynić świadomym, ująć w karby  
organizacyjnej dyscypliny i wystawić ok re­
ślony program  celów i środków Rewolu- 
cji“, gdyż „straszne następuje spustosze­
n ie, kiedy nędza doprowadza masy ludo­
w e do ostatecznych granic rozpaczy i roz­
h u k an e  żywioły z szaloną siłą rzucają się 
c a  istniejący porządek rzeczy“ .

Każdy dzień istnienia „Proletarjatu"

pom nażał jego szeregi, u trw ala ł znaczenie, 
rozszerzał wpływy. W imię poprawy losu w 
ostatniej nędzy żyjących i wyzyskiwanych 
ciemnych m as robotniczych, w obronie 
człowieczeństwa w robotniku polskim , w 
imię przyszłej walki o dalek ie ideały ustro­
ju  socjalistycznego, w  im ię przyszłej re­
wolucji socjalnej — rzucił wyzwanie Rzą­
dowi carskiem u i klasom  posiadającym  
„P ro le larja t“. K lasy posiadające zrozumia­
ły to wyzwanie. Lecz n ie  potrzebowały 
stawać sam e do w alki z ruchem  robotni­
czym. W ich obronie i w obronie swojej 
najezdniczej, despotycznej władzy, stanął 
rząd carski.

Zwyciężył carat. Cztery szubienice 
stanęły w W arszaw ie 28 stycznia 1886 ro ­
ku. Dzień ten, dzień pierw szego walnego 
zwycięstwa odniesionego przez rząd carsk i 
nad klasą robotniczą, stał się  zarazem  
dniem  jego krwawych godów z polską bur- 
żuazją: Odtąd coraz to mocniejszy stawał 
się ten  związek polskich k las posiadają­
cych z najazdem , coraz głębszą nienaw iść 
do ruchu robotniczego.

Dumni ze swej pracy i szczytnych ce­
lów, w imię których podnieśli sztandar 
walki, szli na stracenie bohaterow ie dzi­
siejszej rocznicy. Lecz sztandar, który wy­
padł z ich m ęczeńskich dłoni, podjęli nowi 
bojownicy —  cale pokolenia bojowników— 
podjęła klasa robotnicza pod wodzą na­
stępczyni „P ro letarjatu“ —  Polskiej Partji 
Socjalistycznej.

U stóp szubienicy bohaterow ie „P ro­
le tarja tu" rzucili okrzyk:

„Niech żyje rew olucja socjalna!” .
Dziś ten okrzyk stukrotnym  echem  po 

wszystkich krańcach św iata się rozlega.
T. Szturm de Sztrem.
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powstałych umicirstlfii Sesji.

Sprawa nawiązania bliskich stosunków 
między partjami socjalistycznymi państw, 
powstałych na gruzach byłego im per jutu ro­
syjskiego posiada doniosłe znaczenie dla u- 
trwalenia ich państwowej samodzielności i 

d la rozwoju ruchu socjalistycznego w tych

krajach. W zrozumieniu tego Rada Naczelna 
ua posiedzeniu dn. 29 października powzięła 
następującą uchwałę:

„Polska Partja Socjalistyczna uważając 
ścisłe porozumienie pomiędzy Polską a U- 
krainą, Białorusią, Litwą, Łotwą, Esłonją i

Finland ją za leżące w interesie socjalizmu 
międzynarodowego, a także wszystkich tych 
krajów, poleca C. K. W. zwrócenie się do par- 
tyj socjalistycznych Litwy, Białorusi, Ukrainy, 
Łotwy, Estonji i  Finlandji, celem urządzenia 
w najbliższym czasie wspólnej konferencji 
w sprawie stosunków wzajemnych Polski i 
państw wyżej wymienionych, w sprawie sto­
sunku do Rosji, oraz celem nawiązania ści­
słej łączności i  powyższymi partjami“.

W wykonaniu powyższej uchwały Sekre- 
tarjat Generalny P. P. S. nawiązał stosunki 
z partjami socjalistycznymi wymienionych 
krajów, zaś w dniu 9 stycznia odbyło się w 
Warszawie zebranie z udziałem przedstawi­
cieli P P. S., Litewskiej Socjalno-Demokrą- 
tycznej Partji, Ukraińskiej S.-D. Partji i U- 
kraińskiej Socjalno-Rewolucyjnej Partji. I- 
mieniem P. P. S. zagaił zebranie tow. Da­
szyński, witając obecnych przedstawicieli so­

cjalistycznych partji narodów litewskiego i u- 
kraińskiego i wyjaśniając cel projektowanej 
konferencji. W dyskusji zabierali glos przed­
stawiciele wszystkich, reprezentowanych na 
zebraniu partji, perzem ustalono następujący 
porządek -dzienny konferencji:

1. a) Ruch wyzwoleńczy narodów na te- 
rytorjum byłego caratu a walka klas.

b) Pokój na wschodzie.
2. Stosunki wzajemne walczących o swą 

niepodległość narodów.
8. Organizacyjne stosunki pomiędzy socja­

listycznymi partjami, biorącymi udział w kon­
ferencji.

4. Stanowisko tych partji w Międzynaro­
dówce.

Postanowiono odbyć konferencję w W ar­
szawie, termin jej zwołania ustalono na so­
botę, 20 marca 1920 r.
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Podczas okupacji niemieckiej, władze cy­
wilne i wojskowe okupacyjne prowadzdy na 
terenie Kongresówki politykę gospodarczą, 
zmierzającą przedewszystkiem dc wyciśnięcia 
z naszego kraju jaknajwiększej ilości środ­
ków żywnościowych, surowców wszelkiego 
rodzaju, oraz do zrujnowania tych gałęzi prze­
mysłu polskiego, które po wojnie mogłyby 
być konkurentem dla przemysłu niemieckie­
go. W miarę realizowania tej polityki, w mia­
rę jak blokada dawała się odczuwać Niem­
com coraz dotkliwiej, akcja niszczycielska 
społecznego gospodarstwa w Polsce przybie­
rała katastrofalne, zastraszające rozmiary. Do­
szło do tego, zó p i  przemyśle Ktugresó w ki zo­
stały tylko gruzy, o ile i te gruzy nie zostały przez 
okupantów sprzedane (up. fabryka chemicz­
na w Łowiczu). Doszło do tego, że w Polsce 
zapanował straszliwy głód, którego skutki 
dziś jeszcze odczuwamy.

Do udziału w akcji niszczycielskiej, któ­
rej d tkladiiie wla-heoii sridkam i przeprowa­
dzić by nie mogły ze względu na opór ludno­
ści, zaprosiły władze okupacyjne różne indy­
widua. Te indywidua, otrzymując na własne 
imię różnego rodzaju monopole, dostawy, albo 
pracując w firmach niemieckich, i znając sto­
sunki miejscowe, odgrywały rolę tych macek 
wielogłowego polipa niemieckiego, które się­
gały do źródeł, niedostępnych najeźdźcom.

* Na terenie Kongresówki mieliśmy pod­
czas okupacji setki tego rodzaju niemieckich 
agentów gospodarczych, pochodzenia krajo­
wego. Oczywista, większość działała w ciszy 
zupełnej i nazwiska ieh nie stały się „slyn- 
nemi“ w opinji publicznej. Natomiast kilka 
nazwisk ludzi tego gatunku znano powszech- 
nie.

Do taki h należało słynne w całej b. Kon­
gresówce nazwisko „Frankowski". Firma

„Bracia Frankowscy ‘ otrzymała od okupantów 
monopol mięsny na całą okupację. Wszystkim 
dobrze są znane, szczególnie włościanom i 
ziemiańslwu, bryczki zaprzężone w parę spa­
sionych koni rozjeżdżające wsiach i dwo­
rach polskich z „szucmanami" i  agentami fir­
my.

Fir/na „B-ci Frankowskich" odegrała jed­
ną z najsmutniejszy ch ról, w historji okupacji 
niemieckiej.

Dzięki bowiem sprężystości, brutalności i 
bezwzględności tej firmy Kongresówka zosta­
ła na rzecz Niemców' ograbiona z bydła, i im 
to należy prze ważą i e zawdzięczać, że podczas 
okupacji, wtedy, kiedy w Niemczech stan by­
dła prawie nie uległ zmianie w stosunku do 
czasów przedwojennych, to w Kongresówce 
pozostały marne zaledwie szczątki stanu przed­
wojennego. Dziś jeszcze doskonale odczuwa­
my rezultat akcji niszczycielskiej „Braci i  ran- 
kowskich". Oczywista, że na swej działalności 
bracia Frankowscy zarobili dziesiątki miljo- 
nów.

Po wypędzeniu okupantów z ziem Kon­
gresówki zniknęli również i B-cia Frankow­
scy, schronili się na teren Ks. Poznańskiego, 
skąd pochodzili. Na terenie K ongresów ki po­
zostawili jedynie swych cichych wspólników' i 
urzędników, którzy jak mogli ochraniali to, co 
z majątku tej firmy pozostało, a co nie mogło 
być wywiezione dzięki nagleniu przepędzenia 
okupantów i  ich popleczników.

Zdawałoby się, że tego rodzaju indywi­
dua ju t me o . ią  uawet prób w• ły powrócić 
na teren, który wyniszczali, że po wyzwole­
niu się Poznańskiego z pod przemocy nie­
mieckiej wyemigrują dalej — do Niemiec, 
gdzie już spokojnie będą mogli trawić swoje 
łupy.

Okazało się jednak, że pomylili się ci,
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którzy tak sądzili, B-cia Frankowscy wypły­
nęli znowu i znowu na falach aprowizacji. Oto 
dzięki zażyłym stosunkom z poszczególnymi 
członkami Naczelnej Rady Ludowej w Po- 
znańskiein, panowie cl nietylko znaleźli w in­
stytucji tej swych obrońców, ale nawet otrzy­
mali cieple posadki. Prywatne mieszkanie 
braci Fraukowskich w Warszawie, które na­
leżało zasekwestrować na rzecz rządu, objęła 
-w posiadanie oczywiście Ekspozytura war* 
szawska N. R. L.

Jeden z cichych wspólników braci Fran­
kowskich, a jak sam twierdzi, tylko skromny 
płatny urzędnik tej firmy, p. Leon Radwań­
ski, został mianowany delegatem N. R. L. w 
ministerjach przemysłu i handlu, oraz apro­
wizacji.

Rzecz charakterystyczna, le  p. R- jedno­
cz e śn i r nominacją swą otrzymał od p. Lud­
wika Frankowskiego mandat do zlikwidowa­
nia należności, jakie firma ta miała, czy ro­
ściła sibie u rządu pilskiego. Niewiadomo, 
czy p Radwański dlatego likwidował intere­
sy Frankówsk ck w ministerjach przemysłu i 
aprowizacji, że był przedstawicielem tam N. 
R L , czy odwrotnie, — został przedstawicie­
lem, aby dobrze z!’kw’dowa6 interesy panów 
Frankowskich i firm niemieckich, które z fir­
mą Fraukowsk’ch pozostawały w ścisłym 
związku.

0.

Na marginesie.
Pan Rad-wicz z „Kurjera Warszawskiego" 

pisze, że na podwórzu kamienicy, w której 
ni eszka, z racji strajku stróżów nie zaszła żad­
na zmiana. Te same. sterty śniegu 1 błota na 
podwórzu; te same tumany kurzu w klatkach 
scKdowych; jak t przed strajkiem, tak i o- 
btcuie ani brama, ani klatki schodowe nie 
są wieczorami oświetlone; tak obecnie, jak i 
d wniej lokator musi conajmniej godzinę do­
bijać się do bramy, zanim dozorca lub kto­
kolwiek z rodziny jego furtkę otworzy.

Słowem — uiema żadnej zmiany i niema 
o co szat rozdzierać.

Ale tylko capozór.
Ja  bowiem mimochdoem zauważyłem, że 

węgiel z piwnicy dla pana gospodarza od ty­
godnia nosi najęty tragarz, a nie dozorca."

Mimochodem zauważyłem, że u pani ad- 
minislratorowej pierze w tym tygodniu naję­
ta praczka, a nie żona dozorcy.

Mimochodem zauważyłem, że bieliznę pa­
na administratora zanosiła na górę pani ad­
ministratorów a przy pomocy praczki i służą­
cej, a nie dozorca domowy.

Mimochodem byłem śWaldkiem, jak pan 
rządca meldunkowy sam zanosił księgi mel­
dunkowe do okręgu i dwie godziny sam wy­
stał się w ogonku, a nie dozorca.

Mimochodem widziałem, jak u pana go­
spodarza najęty froter czyścił w sobotę ośm 
podłóg, a nie dozorca.

Mimochodem widziałem, jak zamarznię­

tą rurę wodociągową rozgrzewał sprowadzony 
ślusarz, a nie dozorca.

Mimochodem zauważyłem, te  dzieci pani 
rządcyni rano sama teraz odprowadza do 
szkól, a nie dozorca.

Mimochodem dowiedziałem się, iż z po­
datkiem szpitalnym fatygowali się do kasy 
miejskiej pan gospodarz, pan administrator ł 
pan rządca meldunkowy sami we własnych o- 
sobach, a nie posłali jak zwykle dozorcy.

Zauważyłem także mimochodem, iż mie­
szcząca się w tymże domu fabryka płynnych 
idei i elastycznych przekonań p. L „Kurjer 
Warszawski" dla pilnowania pracujących tam 
łamistrajków sprowadziła sobie poli-janta, a 
nie zatrudnia tern dozorcy domowego, straj­
kującego dlatego, że swoją 150-markową pen­
sją miesięczną w iadeh żywy sposób nie mo­
że zaspokoić wilczych apetytów bogoojczyż- 
nianych paskarzy.

Roman Boski.

Dozorca domu też żyć obce!
Dozorca domu też tyć chce!
I żyć ma prawo, — jak właściciel: 
Strajkując, nie jest praw gwałciciel,
Lecz ten, oo praw swych bronić śmie.-

Do strajku go zmusiła nędza...
O, komisarzu! skoro Sejm
Juz uznał to w uchwale księdza,*)
Swój Ukaz srogi ze ścian zdejipl

0, Komisarzu! zamiast bić 
Leżących — co-ć nie sporzy części —, 
Spróbuj za marek sto czterdzieści**)
Z rodziną, jak dozorca, żyć.

Znasz cenę za ziemniaków funt,
1, gdyby same li ziemniaki 
Twa żona, ty i twe dzieciaki 
Jadały, jużbyś stracił grunt.

Straszliwy wytoczyłeś brońl 
L e ‘z pomyśl, zaliś nie gwałciciel 
Zasady, którą dal Zbawiciel?
Nie uschnie-ż ci karząca dłoń?

Czyżbyś, gdy dzieci giną twe 
W męczarniach głodu, patrzał biernie?.. 
Czyś więc w Ukazie działał wiernie 
Z sumieniem?*... Stróż żyć także chce.

Romuald Minkiewicz.

•) Kaczyńskiego.
**) Lub sto pięćdziesiąt różnica dziś ind ca.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

u strajt o u rb  m
(T elegram  własny).

Dąbrow a Górnicza, 27 stycznia. I skiem  z powoda b rak u  aprowizacji. S trajk  
Związek Górniczy proklam ował jedno- naznaczono na środę, 28 b. m. 

dniowy strajk  w calem Zagłębiu Dąbrów- |
n r ,  i~ m V i

Obrady Sejmowe!
Sesja trzecia —  Posedzenio 114.

Posiedzenie całe wypełnione roztrząsaniem 
położenia urzędników i fu ukojona uszy pań­
stwowych w związku z uchwalą komisji sej­
mowej o dodatkach davż.) żniwnych. Zabierali 
glos mówcy wszystkich prawie ugrupowań sej­
mowych (tylko przedstawiciele Euludecji za­
chowali milczenie)- Większość stanęła uu 
grunwie uchwały komisji, nie było więc różni­
cy zdań międizy posłami buriunzyjno-ehtop- 
skiimi oo do samych żądań urzędników; nato­
miast przedstawiciele chłopów podkreślali 
nieufność, jaką wzbudzają urzędnicy w chT* 
pach zachowaniem swem, zaś inni narzekali 
na przepełnienie urzędów nadmiarem praco­
wników, na wady urzędników 1 t. p.

Ton przemówień był naogół rozżalony, a 
nawet przygnębiony. 1 nie dziwota! Idzie o 
dodatki droży źuiaue wynosząc® rocznie 3 % 
miliarda marek, a każdy czuje, jak połowiczna 
jest cała próba zaradzenia a'u, przybierające­
mu katastrofalne rozmLry. Każdy z mówców 
czul i zaznaczał to, że kwestia podwyżek jest 
właściwie kwestią aprowizacji, że gdyby uda­
ło się tą ostatnią rozwiązać zadawalająco, 
toby nie trzeba było uciekać się do podwyżek 
pieniężnych, do dirukownnia stosów nowych 
banknot ów, do coraz większego obezwartoś- 
ctowania marki polskiej. Ale kwesłji tej w ca­
łej rozciągłości nie durtkoął Żabien z putfów 
prawicy i środka. Uczynił to jedynie tow. 
D i a m a n d ,  który wykrzal źródło drożyzny 
obecnej w handlu wolnym, uchwalonym miinno 
przestrogi ze strony socjalistów, przez więk­
szość sejmową,

Tow. Z i e mi ę c k  i uzasadniał wniosek 
mtniejazości komisji o mmiimakiej podwyżce 
100-procentów ej, IV niosek ten znalazł popar­
cie jedynie u posłów socjalistycznych.

Z przemówień Innych posłów wyróżnić 
należy pełną tempeuumeutiu mowę ks. O k >
n i a, żądającego zakończenia wojny, Jako r a ­
dykalnego lekarstwa na drożyznę.

(Projekt ustawy o odpowiedzialności u- 
rzędników za pti-zestępsfa.i, przewidującej ka­
rę śmierci uzasadniał refeirenit pos. Mieczkow­
ski, traktując karę śmierci jako luksus, prze- 
zmaczany ty lito dla wybrańców i sprzeciwiając 
się rozszerzaniu kary tej m. inne kategorje

3)

I m l i j a  t a i ś t l a  i rewolucja
S3 Styrii.

(Dokończenie).
Ludność nic n!e mogła pomóc, bo za po­

moc groziła śmierć przez rozstrzelanie. Pociąg 
ten stal na stacji już przeszło dwa miesiące, 
nie pomagały żadne prośby by tych ludzi prze­
prowadzić do więzienia lub wysłać gdzie do 
obozu. Więzienie były przepełnione, a do obo­
zu nie chciano ich odesłać, bo był to opociag 
śmierci".

Jeden z tych patrjotyranych oficerów, oo 
to w restauracjach i kabaretach zmuszali mu­
zykę do grania „Boże earia chrani", skorzy­
stał z okazji i postanowił cały ten pociąg roz­
bić. Sprawa tak się miała: yoriąg stal na bo­
cznej linji, pa tej samej liuyi postawiono paro­
wóz, który miał być próbowany, bo tylko co 
wyszedł z warsztatów; pod kotłem napalono i 
gdy już pary było poddostatkiem, wskoczył na 
parowóz jakiś oficer i puścił maszynę, a sam 
ratował się ucieczką, robotnicy nrie mogli prze­
szkodzić, więc parowóz z całym impetem ude­
rzył w wagony i rozbił jedenaście wagonów 
zupełnie.. Zawezwano robotników z toru i z 
warsatatów do zrobienia porządku. Okazało 
«ię kilkunastu zabitych i kilkunastu ciężko 
rannych, których na 15-stopniowym mrozie 
pokładli na śniegu. Jeden z robotników war­
sztatowych, którego nazwiska zapomniałem, 

* zwrócił się do starszego żołnierza z prośbą, by 
tych rannych rozkazał zabrać gdzie do ciepłe­
go lokalu, na co żołnierz mu odpowiedział: 
„jeśli masz mieszkanie to ich zaibierz". Robot­
nik wskazał, że mmżnaby ich tymczasem prze­
nieść na dworzec do 11 lub III klasy,.na oo 
żołnierz się nie zgodził. Robotoiik ten, esero- 
wiec, zwrócił uwagę żołnierzowi, te  za parę 
minut ci ludzie zmarzną. Żołnierz odpowie­
dział: niech zmarzną. Po skończonej robocie 
przyszło kilku żołnierzy z karabinami do war­
sztatów i zabrało tego robotnika na sąd do o­

ficera. Poszedł z nimi i inżynier warsztatów, 
p. Lubianów, by go bronić, ale inżyniera kol­
bami wypchnięto, a Ło>w. tego w okrutny spo­
sób zbito nahajami i kolbami i po egzekucji 
wzięto go za nogi i za głowę, rozbujano i tak 
wyrzucono na tor kolejowy. Robotnicy z war­
sztatów to widzieli ale nie mieli nawet odwagi 
pójść i zabrać jęczącego towanzysea, bo się ba­
li, te  będą do nich strzelać, zdobyli się jednak 
po paru minutach na odwagę 1 zabrali prawie 
nieżywego swego towarzysza.

Zaczęła się istna orgja prześladowania 
związków zawodowych 1 partji wbotnjcayoh. 
Po niedługi era też panowaniu rządów rozbój­
niczych Kol czaka, zoetaly zupełnie rozbite 
związki zawodowe, a partje socjalistyczne 
znów musiały iść w podziemia.

Na Syberji były rządy nie tylko Kołczaka, 
ale i kozackiego oficera atemama Siem tonowa 
i takiegoż alamana Kalmykowa. Kołczaka wpły­
wy sięgały do Bajkału, a Siemionów panował 
w Czyeie, Mandżurji i Blagowieezezeńsku, 
Kalraykow z  generałem Chorwatem w Gharbi- 
nie, Chaburowsrku, Niikoisk-Usuryjsitou i Wio- 
dywostoku. Ataman Siemionów uważał rządy 
Kołczaka za zbyt demokratyczne 1 dlatego nie 
chciał tych rządów uznać. Kadeci zaś Łrkuicey 
w swojej gaze ie „Swobodnyj Kraj" nazwali 
Siemionowa zdrajcą Roąji, za to, że poprosił 
Japończyków sobie na pomoc w walc© z bol­
szewikami. I rzeczywiście dzięki Siemiono- 
wowd, Japończycy są panami we wschodniej 
Syberji, a zwłaszcza nad Amurem i w Ussu- 
rytjskim kraóu. W końcu 1918 r. i na początku 
1919 roku, Kolczak szykował się do wojny z 
Siemtouiowe.m, dzięki tylko atainianowi Duto- 
wowi i Deiukkwiwii do wojny nie doszło, Sie­
mionów ił korzył się i uznał rząd Kołczaka, za 
oo Kolczak zrobił go generałem i dowódcą 5-go 
korpusu. Jednak Siemionów pozostał nieza­
leżnym od Kolczaka.

0  tych zbrodniach i inkwizytorskich tor­
ii r»oh, jak i'b  się dopusaczał Si* ui raiów ! je- 
g,. siepacze, kiedyś bę ’ą lu lzie ciytać z 
wstrząsającym bólem, jn tu przytoczę tylko 
kilka obrazków. Wpierw muszę jednak za­
znaczyć, że z łych miejsc-wo*,*., kióre zajmo­

wał Siemionów przy pomocy swoich wojsk, 
izaopitiywainych we wszystko przez usłużnych
Japończyków, bolszewicy wszyscy się ewaku­
owali, bo wiedzieli, ie  ich czeka od tego ban­
dyty niechybna śmierć. W Czyeie a. p. byl tak! 
wypadek: w depo kolejowem jakiś robotnik 
•wyrzucił przez parkam zepsutą t. zw. mutrę 
1 trzeba trafu, ie  tą śrubą trafił przechodzące­
go na ówczas oficera, czy też starszego żołnie­
rza. Dali znać o tym Sieaiiuoowowi, a ten roz­
kazał otoczyć wojskiem warsztaty kolejowe, 
sam wszedł do warsztatów ze swoją świtą i 
r  zkazał co 10-go robotnika wysiec nahajami. 
W warsztatach tych pracuje około 3000 ludd- 
I tak w oazach wszystkich robotników siekli 
Bogu ducha winnych robotników za to tylko, 
ie  był 10-ty a nie 9 lub 11-ty. Aresztowanych 
i oskarżanych o symiipatje dla bolszewików, 
albo też o bolszewizm, torturowano w naj­
ohydniejszy sposób, a w boócu krzyżowali na 
drewnianych budynkach, przy gwożdżą j ąc ży­
wych ludzi do ściany ostrzami bagnetów. A 
kiedy wojska Siecnionowa wesa’y do Blago- 
wieszozeńska, to oskarżonych o syurpatje do
bolszewików wyprowadzono na zamarznięty 
Aimrr, rozkazano nieszczęśliwym wyrąbać 
ppzeirębel i żywcem skakać do wody. Ci, oo 
tego zirobić nie mieli odwagi, byli wepchnięci 
do wody ostrzem bagnetu, setki było w tea 
sposób pozbawionych życia ludzL Wszędzie 
po wyjściu bolszewików ro z p ły ń a ły  się rze­
zie, mordy i pożoga, której dokonywaty „zwy­
cięskie* wojska „prawdziwych" patrjotów w 
imię odrodzonej ojczyzny. Pomiędzy Chnba- 
rowskieim i NLkolak-Ussuiryjsikiem w jednej 
wiosce, której nazwę zapamm lałem, był taki 
fakt: W tej wsi po ogłosewnej pnzez Siemiono- 
w-a ł Kałmykowa mobilizacji, dwóch ludzi 
nie sławiło się aa plac zborny, po 8 tygo* 
duto eh była wysiana ekspedycja karna do tej 
wsi. Po zrewidowaniu domu i zapytaniu się, 
gdzie są podlegli mobilizacji, ł odpowiedzi ro­
dzi i ów, że nie wiedzą dokąd wyjechali, oficer, 
stojący na czele tej ekspedycji, mztkazail wszy­
stkim domownikom jak słała wyjść z domu ł 
dom podpalić. Nic a le  pomogły prośby i błaga­
nia o pozwolenie zabrania choć odzieży, dumy 
zostały apalone. W drugiej znów wsi b. licznej,

śm i ertelaików- Dyskusja o . I  tą sprawą w#
czwartek. (

* *  •
Po odczytaniu interpelacji marszałek oanajmi^ 

ie  w dniu. w którym okuproja woje»t«iwwa Po- 
moirakiiego będzie w keiiczuoa, urządzi uroczysta 
posiedzenie sejmowe.

itos. Wninickl pmepraaza p. 9tantezew*lego 
za to, że posądził go na oetaniiom posiedzeniu o 
pobieranie pensji ua hunorowoui stanu winku pre­
zesa R. O. 0.

Dodatki drałyiniaae dla anędnikdw.
Przystąpiono do porządku da  etui ego. Pierw­

szym punktem by ta sprawa nadzwyczajny uh dodat­
ków d ro l dla urzędników.

Sjirawozda'wca p. Osieekł wapomlna o tom. ża 
drożyzna „niektórych airlykuiów*' rwiękazyia się o 
100% „bez uzasadnionej przyczyny". Hsaee urzęd­
ników z natury rzeczy nie mogą ulegać zżiyt czę­
stym am kinom, a więc oni bardzo silnie dotknięci 
są lakiem nagleni śrubowaniem cen. Musi się to 
odbić na wydajności teb pracy.

Obydwie komisjo budżetowa i administracyjna 
przyjęły podwyżki zaproponowane przez Rząd, pod­
wyższyły tytko pierwszą kategorię o 10%. Pod­
wyżki te nie będą w stanic zaspokoić potrzeb urzę­
du ikó w wobec wzrastającej drożyzny, ale ł ooe ;ui 
podług obliczeń ministra skarbu wyniosą 300 miiljO- 
nów marek mies., a rocznie 3 i pól mifjarda mk.

Tow. Ziomięcki zaconactŁa, że sprawa uirzę- 
daffltów ma zmocxeui© pierwwouiwędiue dla 
wszystkich czyuuioóoż państwuwych. Od po- 
przedaiego Rządu nie otrzyimaliśmy* w tej 
sprawi© przedłużeń rządowych, któreby w ca­
łej roaciąg-oścd traktowały sprawę pragmatyki 
służbowej. Nowy rząd pragnie sprawę orgaiui- 
zacji urzędników państwowych załatwić me- 
chenlcsŁirie, sądząc, ie  wydajność tob pracy 
można załatwić przee dodanie jednej godziny, 
lub alcaaowani© soboty. Jaenetn jest, ie  jeśli 
domagamy się większej sp raw ości od urzę­
dnika,, to jednocześni© musimy skrupulatni© 
badać kwestję jego uposażenia. Dotyczy to 
sprawności funkcjonowania aparatu państwi> 
w ego. Rzeczą nienormalną jest, i© w zakła­
dach prywatnych pracownicy lepiej są uposa­
żani niż rządowi, ozem się tłumaczy maaowy

bo około 5000 mieszkańców liczącej, część tej 
wsd stawiła zibrojny opór wojakom japońskimi, 
nrzybyłym na pomoc Siemionowowi, za to Ja­
pończycy zbombardowali, spalili ł miesekań- 
ców jej wybili doszczętnie. Japoński general 
potyim ogłosił jeszcze w gazetach, że ze wszy­
stkimi, toto będzie stawia! opór, tak postąpi. 
I rzeczywiście teki sam los spotkał i drugą 
wieś w krótkim czasie.

W marcu, kwietniu I maju będzie rok, 
gdym przejeżdżał prze® te miejscowości w© 
wschodniej Syberji i wszędzie spotykałem wzra­
stającą, nieubłaganą chęć zemsty i nienawiść 
do Kol czaka, Siemtonowa, Kalmykowa, Chor­
wata i Japończyków- Tych ostatnich wszyscy 
nienawidzą w Syberji, oprócz, ma sdę rozu­
mieć, Sieni tonowa i jego wspólników. Gdy by­
ły rządy bilszewickle, też była do tych rządów 
nienawiść za ich komisarodzaeriawie, za ich 
despotyzm partyjny i dlatego te rządy musiały 
upaść. Ale gdy prayaody rządy Ko’exaków, Sie­
ni tonów ów 1 Japończyków, to miętylioo niena­
wiść rwródła się praedwko nim, ale wzrosśa 
szalona chęć zemsty za wszystkie zhwdoie i, 
barbarzyńskie tortury, które oodaienmde no­
wymi aktaimi bezprawia i buligańsżwe dole­
wały oliwy do ognda. Już rok temu było w> 
docamem, ie  t»kie dzikie i zbójecki© rządy nie­
długo się utrzymają pray władzy, wszędzie 
spotykałem śród robotników ogromne sympa­
tię do bolszewików i radość z  każdego ich 
zwycięstw© w Rosji.

W Syberji w tym czasie, t. j. w kwietniu 
zeszłego enku powstała nowa partja rewolu- 
cyjua z  pozostałych bolszewików, któnzy przy 
rządach bolszewickich stali na uboczu, bo x 
ich taktyką się nie zgadzali, z ©serowców i en­
deków i rozpoczęła walkę podjazdową i party­
zancką z japońskim najazdem i rządami Koł­
czaka—Si emionowa i Co. Jasno sformulo- 
wamego program u wtedy jeszcze m e mieli, 
ale byli to ludzie pełni zapału i poświęeeaua i 
już wtedy było widać, te  zwyciężyć muszą, b« 
garnęli eię do n kh  najlepsi ludz'«. M-
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Odpływ praoowiniików do przedsiębiorstw  pry­
watnych. Od bytu m atorjalaega urzędiniików 
ttałeiy wykpuyvvaiiwe pireea niob pracy. Poaateun 
'urzędnicy uietyikó ińższych, a le  i wyżsaych 
kategurji 'ziuuszeini są zapracowywać na tycio 
pracą dodatkową. Odbija się to szkodliwie na 
ich urzędoflKfmiu ł na  ich zdrowiu. Wazystkie 
takazy  w k ierunku będą bezsilne, dopó­
k i spraw a n ie  będzie załatw iona od podstaw. 
Poniew aż ceny w zrastają z dnia na dzień, 
przeto uch w alenie podwyżki 'na dłuższy okres 
czasu w ni ozem nie polepszyłoby bytu urzęd­
ników . Dopóki trw a ciągły wzrost cen, 
żałoby przyijąć ruchomą skalę  plac, jaka obo­
w iązuje już w Austrji. Memoriał urzędników, 
oparty  jest na danych z listopada, tymczasem 
ceny poszły znacznie w górę, naw et w stosu. - 
iku do ub. tygodnia. Mówca wypowiada się za 
przyjęciem  postulatów inem orjalu urzęon 
ików, którzy prócz 100% podwyższenia norm 
tymczasowych, dom agają się jeszcze specjal­
nego dodatku, 1 w n .y «  tego mówca M au-a 
pop raw k ę o podwyżkę w w y» 'k o ó cd J0 0 „  do 
Ł w e i  wynagrodzenia w raz z dodatkiem  
jdla wszystkich kategorji, nadto specjalnego 
.'dodatku w wysokości 8?0 mk. na żonę, na żo- 
:oę i dziecko 700 mk-, na żonę ł dw oje dzieci
000 mk., na żonę i -troje dzieci 1000 mk. m ie­
sięcznie. Poza tom wnosi rezolucję wzywającą 
mzad do s ta n o w ie n ia  Komisji płac urzędnir 
ezych nie dalej, niż w ciągu lutego b. r. Do 
B-ej rezolucji Komisji składa popraw kę, zmie­
rzającą do p rz y z n a n ia  udziału przedstaw ia  e- 
|,„ra ‘iwiazków i zrzeszeń pracowników pań- 
Biwowych w Komisji płac urzędniczych, któ- 
maby co trzy miesiące badała wzrost, wzgłę- 
idnie spadek kosztów utrzyniania 1 odpowie- 
idnio do wyników badań dostosowywajta plącę 
urzędników państwowych.
1 Na zakończenie mówca zw raca uw agę, że 
pragm atyka służbowa opracowuje się  bez 
wpływ u i udoiiału samych urzędników, wobec 
'czego stawia rezolucję, zmierzającą do pow o­
łan ia  przedstaw icieli związków i zrzeszeń pra­
cowników państwowych do udziału w opraco­
w ywaniu pragm atyki służbowej i  śpieszmego 
jjej -wykończenia.

Pas. Eataj stwierdza, że Llulb jego będzie gło­
gowa! za projektem komisji, ale z ciężkienn ser­
cem — ze względu na pewnych urzędników, którzy 
Inaczej traktują włościan, niż innych ludzi, co wto- 
fcei&u bardzio oburła.

Mówca wnosi następującą rezolucję:
Wzywa się rząd:
1) Aby w jakuajkrótszym czasie przedłożył 

Sejmowi projekt a) ustawy regulującej plącę urzę­
dników puństwuwych wszystkich kategorji jednoli­
cie na całym obszarze Kzplt, b) pragmatyki służ­
bowej 1 «) ustawy emerytalnej.

2) Aby przeprowadził rewizję etatów urzędni­
czych i zrewidował ilość pracowników państwo­
wych, starając odę o podniesienie wydaifcuoóci ich 
pracy przez dobór sil kwalilikowanych.

P i w S i i E o i !  t s w .  D i a m i a .
W ysoka izbo i Stoimy przed uchw ale­

n iem  wydatku, na  nasz budżet nadzwyczaj 
(wielkiego. Celem popraw y bytu urzędni­
ków państwowych mamy uchwalić kredyt 3 i 
pól m .ljarda m arek. Jest to kw ota ogrom­
n a , kw ota, o której przed wojną, praw ie, że 
n ie  mówiono. Cały roczny budżet w ielkie­
go pan»twa dw udaiestokilknm iijonowego 
p rzed  wojną nie wynosił więcej, aniżeli ten 
6 kro inny dodatek, który mamy dać urzędni­
kom . Ale co najgorsze, urzędnicy n ie  zado­
w alają  się tym dodatkiem , urzędnicy są zda­
n ia , że dodatek  ten byłby dobry w listopa­
dzie, a le  że w grudniu , w styczniu, jest zu­
p e łn ie  niewystarczający. 1 nic w tern niem a 
dziwnego, an i nadzwyczajnego. Jesteśm y 
św iadkam i takiego ruchu cen, że każdy rozu­
m ie, i i  podwyższenie plac o 50 do 60, 70%, 
a w liczniejszych rodzinach o 100%, n ie  po­
kryw a różnicy' pomiędzy cenami przed kilku  
m iesiącam i, a cenami dzisiejszymi.

< Ale to jest pierwszy wydatek w tym kie­
ru nku , zaraz, zdaje się, nastąpią dalsze. Zaj­
dzie potrzeba podwyższenia płac wojsko­
wy m. Już dziś, wojskowi, którzy byli w Sej­
m ie, dow iadyw ali się skwapliw ie, czy ich 
sp raw a jest także już załatwiona, i cay pod­
wyższenie ich plac jest także zadecydowane. 
To są wydatki bezpośrednie, ale  zwiększają 
Bię także pośrednie.

Nie możemy sobie przedstaw ić pod wy ż- 
Bzenia płacy urzędników państwowych, bez 
podwyższenia płacy urzędników autonomicz­
nych, bez podwyższenia płacy urzędnikom  w 
przem yśle, bez podwyższenia płacy robotni­
kom . I w ślad za tern podwyższeniem pój­
dzie podwyższenie cen artykułów , wytwarza­
nych w łaśnie przez tych robotników i  urzęd­
ników , przez podwyższenie podatków gm in­
nych, bo gminy n ie  mogą bez powiększenia 
podatków  znieść tego ciężaru podwyższenia 
ewoim pracow nikom  płacy o 60, 60 i 100%.
I  pow tarzam , iż skutek tego ogrom nego wy­
d atku  jest ten , że powszechna jest opinja, iż 
to n ie  wystarcza, powszechna jest opinja, że 
natychm iast rozpocznie się  dalszy ruch o 
podwyższenia dalsze płacy. P iętrzą się wo­
bec nas trudności, jak niebotyczne skały i 
m am y w rażenie, że jesteśm y w kotle zam knię­
tym  bez wyjścia — i  to jest groza naszego 
położenia.

Ale nasuwa sie  kwestia, czy to tak być

musiało. Czy n ie  stały się  rozm aite rzeczy, 
które wywołały, albo jeśli n ie wywołały, to 
w wysokim stopniu przyczyniły się do tego 
stanu. Powodem tego ruchu jest drożyzna.
A drożyzna — pom ijam  Rosję — najw iększa 
jest w Polsce. W praw dzie są rachm istrze, 
którzy obliczają nasze ceny na  franki, a  po­
tem  przeliczają na  żywność i pow iadają, że 
w  Polsce żywność jest najtańsza. Je s t to ra ­
chunek zupełnie fałszywy. Weźmy np. Szwe­
cję. Szwedzka korona w arta  jest 24 m arki, 
jeśli przeliczymy te  nasze m arki na szwedz­
k ie  korony, to n a tu ra ln ie  jest u nas bardzo 
tanio, bo zam iast korony szwedzkiej płaci­
my 24 część. To, co kosztuje 24 m arki, kosz­
tu je  tylko jedną koronę.

Ale proszę Panów, w  Szwecji zarab ia  
robotnik 30 koron dziennie, a u  nas 30 ma­
rek , to znaczy, te  ta  jednostka w Szwecji — 
korona ma zupełnie to samo znaczenie, co u 
nas nasza jednostka, t. j. m arka.

Dlatego w szystkie te  przeliczenia n ie 
m ają racji.

Jeśli panowffe chcą przeliczyć ceny środ­
ków  żywności, to przeliczcie jednocześnie 1 
wysokość- płacy, a  dojdziecie do przekona­
nia, że u nas urzędnik  w raz z tą podwyżką 
3% milja: Iową ma płacę bardzo nizką. Trze­
ba naszą m arkę wziąć za jednostkę i wtedy 
okaże się, że u nas jest drożyzna najw ięk­
sza. Bardzo dużo mówi się  o sile  kupna. Ja ­
kiś nadzwyczajnie głęboki uczony wywodzi 
n ie  bardzo zrozum iale d la  laika, a już dla 
znawcy zupełn ie  niezrozum iale, że siła kup­
na m arki, stanowi wartość m arki naszej. Ja  
wziąłem m arki nasze f pojechałem  do Po­
znania i przekonałem  się, że tam kupiłem  2 
kilogram owy bochenek chleba za m arkę i 60 
fen. Taką sam ą ilość, tylko w gatunku gor­
szym chleba kosztuje dzisiaj w W arszaw ie 
17M m arki — znaczy to lite ra ln ie , że chleb 
w  Poznaniu Jest 10 razy tańszy, niż u nas.

Więc n ie  róbmy tych uczonych bardzo 
ekskursji, tylko przypatrzm y się temu, jak 
rzeczy w rzeczywistości wyglądają. (Głos: 
Bo tam  wszystko jest na kartk i).

Pow iada wielce szanowny kolega, ie ta m  
są kartk i. Tak jest. I  to jest rozwiązanie 
zagadki, to jest to jajo Kolumba, to odkrycie 
w ielkie, w spaniałe — że tam  są kartk i. Po­
mijam to, że to n ie  jest bardzo ścisłe, gdyż 
bytem w listopadzie w Poznaniu, wtedy ku­
powano tam  bez kartek  i wcale na to nie 
zważano, w cale tego n ie  uważano za nadu­
życie. Chleba było tyle, te  był kłopot bar­
dziej ze sprzedażą, aniżeli z kupnem . O to 
mniejsza, a le  rzeczywiście jest to rozwiąza­
n ie  kwestji. Jestem  zdania, że źródła tego 
naszego strasznego położenia należy szukać 
w uchwale sejmowej, która nie pozwoliła na 
sekw estr środków żywnościowych. (Głosy: 
Słusznie). Panom  się zdawało, żeście ogrom­
ne odnieśli zwycięstwo, że tych łyków miej­
skich położyliście na obydwie łopatki. Ale te 
3 i pół m iljarda, k tóre  trzeba będzie dołożyć 
urzędnikom , pokryją także producenci ro lni 
i naw et ci, którzy najbajeczmiejsze zyski m a­
ją na tym pasku , jak to nazywają — na tej 
lichwie, ci n ie  wiem czy pokryją te  podatki, 
które będą potrzebne z tych w łaśnie zysków.

Chodzi tu o dw ie rzeczy. Sekw estr z je­
dnej strony daje  sta lą  cenę, obejm uje całą 
produkcję, p raw ie te  usuwa lichwę prywat­
ną, a co najważniejsza, ogranicza konsuTl­
eję. I to jest pierw sze zadanie państw a, pro­
wadzącego wojnę, ażeby stać się panern kun- 
sumeji, ażeby uiódz konsuincję regulować, 
to jest klucz do życia społeczeństwa w czasie 
wojny. Kto tego klucza nie posiada, musi 
zejść na te  manowce, na których my się te­
raz znajdujemy. O klucz chodzi, o rozdziele­
n ie żywności tak, ażeby ona wystarczyła na 
pew ien czas. A jak  jest u nas?  U nas pan 
m inister aprowizacji jest szczęśliwy, jeśli je -t 
w stanie dostarczyć w niektórych miastach 
pól kilo tygodniowo, jak  n. p. w Tarnowie.

Muszę przyznać, że n ie  widzę różnicy <w 
do skutku między taJuem postępow aniem , a 
zupełnie wołnem handlem . Albowiem jeśli 
kzady obywatel musi codziennie dokupywać 
chleba, to ten kaw ałek, który dostaje tauisj, 
nie odgrywa decydującej ro li w gospodar­
stwie, a naw et żadnej. Albowiem skarb  pań­
stw a znosi obok tej swojej państwowej go­
spodarki także wolny handel, pryw atną g o ­
spodarkę chiebem w w arunkach, prowadzą­
cych do szalenie wysokich cen. Jeżeli ten 
funt, ten funt złodziejski 400-gramowy, mam 
nadzieję, że państw o będzie miało tyle od­
wagi, ażeby rozpocząć walkę z paskarzam i : 
zaprowadzić europejską wagę, jeżeli funt te ­
go białego chleba kosztuje 12 m arek, a funt 
żytniego nieszczególnego 7 m arek, to niem a 
żadnego znaczenia d la  utrzym ania człowieka, 
iż pew ną część chleba otrzym uje taniej. My 
z wielką radością powitaliśmy wniosek pana 
m inistra i uchw ałę sejm ową o przymuso­
wym sekw estrze. (Glos: ale n ie  d la wszyst­
kich rolników ). Wiem o tom, a le  to> będz.e 
miało taki skutek, że ten paskowy chleb bę 
dzie jeszcze droższy. Na drugi dzień chleb 
poszedł w górę o m arkę, albowiem  jest dw. 
jaki system  — ktoś z n iezupełnie zdrowym 
mózgiem m usiał to wynaleźć — jeżeli ten 
dwojaki system  zostawiono, przymus d la  lud­
ności kupow ania chleba pozakartkow ego, a  
jednocześnie m in ister sekw estru je  i pieka- 

i rze n ie  beda mogli dostać maki. to ceny bę­

dą  musiały iść w górę, bu my przecież kupo­
wać musimy. i)o&zio do tego, że w caiym 
szeregu artykułów  przez nieograniczoną k-ju­
su uicję, mamy ich za mało i to jest decydu­
jący moment. Jeżeli dostaniem y zboża z A- 
m eryki, to będziemy mieli zboża dość, ale 
tłuszczu nam  nie  wystarczy na wyżywienie 
ludności, n .e  wystarczy nam nnęsa i roślin 
strączkowych, a zapotrzebow anie będzie o- . 
gólne, bo nikt n ie  może się wyrzec tych ś n d -  
ków żywnościowych. Jeżeli możemy się wy­
rzec m ięsa, to żadną nnarą  n ie  możemy się 
wyrzec roślin  strączkowych i tłuszczy, l a l a  
ludność sięgnie po tę niew ielką ilość i sku­
tek  jest ten, że żywność ta się  odsuwa od lu­
dzi ubogich, a staje się przystępną tylko dla 
pewnego koła zamożnych. Wtedy przychodzą 
do nas panow ie urzędnicy i pow iadają nam : 
dopuśćcie nas do tego kola, k tóre ma dostęp 
do tych środków żywności, przychodzi pod­
wyżka 3 i pół m iljardow a, urzędnik  zbliża 
się  do tych zasobów i tein sam em  za dużo 
jest kandydatów do tej ilości, zasoby się od­
suw ają i znów urzędnicy zostają wypędzeni 
z tego koła i znowu n ie  pozostaje im nic in­
nego, jak  przyjść tu  i żądać pieniędzy, ażeby 
mogli się na bardzo krotki czas posu iąć n a ­
przód. I ta gra staje się coraz trudniejsza, 
albowiem  coraz mniej towarów jest do roz­
porządzenia i coraz bardziej one uciekają od 
tego szerokiego koła ludzk

Klucze ma w ręku pan m inister aprowi­
zacji. Losy nasze wojenne, losy naszego akar- 
bu, zdrowie ludności, życie ogromnej większo­
ści ludności jest w rękach pana m inistra a- 
prowizacji (ks. Okoń: uiedorósl do wielkości 
zadania). Już z początku wojny dawano mini­
strom aprowizacji prawo dyktatury, albowiem 
nie można odpowiedzieć obowiązkom mini­
stra aprowizacji jeśli ktokolwiek ma coś do 
gadania poza nim, jeśli kolej, jeśli rolnictwo, 
jeśli wszystkie przeroby nie są pod jego kon­
trolą i w jego ręku. I jedynie możemy rato­
wać nasz stan urzędniczy i jego stosunek do 
Państwa, jeśli tym urzędnikom damy w natu­
rze tyle ty w noś i, ile potrzebują, m e część, 
nie to zawiniątka, które się dostaje pierwsze­
go i nie wie się. co z tym począć, te deputaty. 
Nie tych 15 kiio żytniej mąki, których me wol­
no dać według rozporządzenia do piekarza, a 
których w domu piec me można i z kioiemi 
gospodyni jest w największym kłopocie co 
zrobić. Tylko przez zupełne zaopatrzenie mo­
żna ten stan poprawić. To nie jest nic nowe­
go, to nie jest mój wynalazek, tylko to co w 
innych państwach rzeczywiście istnieje, że 
kartka nie jest latanem  tej żywności uzupeł­
nieniem, lecz stanowi istotę wyżywienia, regu­
luje spożycie mięsa, reguluje spożycie tłusz­
czy, dzieli ka3zę, daje kartofle, daje krupy, 
daje cukier, daje mąkę, jednym slowein to 
wszystko, czego ludność potrzebuje. Wynik 
j-est ten, że niem a części ludności, która za­
spakaja swój apetyt bez względu na innych, 
łe  niem a tych, którzy przez łatwiejszy przy­
stęp do żywności mogą się odżywiać * całej 
pełni i niem a tego wo^ó.e sp. życia ponad naj­
konieczniejsze potrzeby, albcw.em wiadvaiem 
jest, te  jeśli jeden na e się Jo syta, tu drugi 
musi umrzeć z głodu. I tu m tuia wyjśe-a in­
n e g o , tylko w ten sposób tu ghbyśmy ukrócić 
te wieczne ruchy tatr szk id . we dla adm lu­
stracji. Bo jak pan ml;, stoi aprow izacji ma 
przeprowadzić swoje zarządzenia, jeśli jutro 
cały stan urzędniczy bęcU e czul się pok^iyw- 
dzouy pi zez naszą rzekomą of’ arę 3 i pól iml* 
jarda, jeśli każdy d jdzie do przekonan a, te  
aio jest w stanie zaspokoić łych potrzeb *wc- 
ich i tw o ej rodziny, — i jak śmiecie pane wie 
wieszać t j ih  ludzi, V ó-iy  b a ą  łapówki, jniii 
z drugiej i.rony nie dc jer c im jeść. la k a  p .d* 
wójua gra jest niem n- iwa.

N e w em jak sto my z raszemi kupiens- 
mi w Ameryce zasobami, nie wiem, na jak 
długo one wystarczą. Ale jeżeli one nam ma­
ją pouiódz, to pierwszem jest wymaganiem, 
że m inister aprowizacji musi podnieść rację 
chleba. Niema na śż iec ie  narodu, który mógł­
by żyć tym kilogramem chleba na tydzień. To 
jest za malo. Minimum jest dwa kilogramy na 
tydzień. 1 rząd, jeżeli chce znieść paskarstwo, 
jeżeli chce nauczyć moralności, jeżeli nie eh e 
tak zrobić, ażeby porządny obywatel rolnik 
dostał mało za swoje zboże, a lichwiarz i łotr 
dostał dużo, jeżeli nie chce tego zrealizować, 
to rząd musi wziąć całą aprowizację w swoje 
ręcę. I wtedy proszę panów będziemy mogli 
mówić o tern, że powinny raz ustać to ruchy 
wśród urzędników, te wieczne dążności do 
podniesienia pensji. Tak samo jest z płótnem. 
Tak samo może być z suknem w iiośc.acn ko­
niecznie potrzebnych, a o skórę nie niamy się 
co troszczyć, jeżeli rząd wykona swoje obo­
wiązki, jeżeli skóra nie pójdzie na pasek.

Nie będę mówił o błędach bardzo jaskra­
wych, w oczy wpadających, — wystarczy, je­
żeli powiem ogólnikowo, że od biedy mogli­
byśmy wyżyć w państwie, gdybyśmy mieli po­
rządek. Gdyby łych 3% m iljarda przed 6 mie­
siącami użyto na zakup szmalcu, na zakup 
zboża zagranica, na uporządkowanie... (Glos: 
w kraju  są ceny niższe). Gdyby można było 
zakupić, to byśmy nie byli dziś w tym poło­
żeniu. Dzisiaj pójdziemy na rynek, gdy en 
zakup jest bardzo trudny i ceny są bardzo 
wysokie. Ale dziś toby mnie wcale nie zra­
żało. I  gdybym m iał wpływ na rząd, gdybym

należał do stronnictw większości, to wiecznie 
napierałbym  na to, ażeby rząd wz-ąl aprowi­
zację całą w swoje ręce. Powtarzam, nie jest 
aprowizacją, jeżeli rząd dostarczy część tego 
zapotrzebowania. To n.e nie jest. Szkoda o- 
fiar, które ponosi m inister siedząc na lak stra­
sznie wyczerpującem stanowisku i szkoda to* 
go wszystkiego, albowiem to metody mają 
n ieład w swojej istocie i n ie mogą żadną 
rą  doprow adzić do celu.

Dlatego proszę panów cierpimy pod skuł* 
kam i tego, żtśm y wczas uto zrobili tego, co 
zrobić należało. *

Jestem  optymistą i mam nadzieję, te  gdy* 
by dz ś jeszcze rząd z całą euerg.ą i z całą 
ofiarnością wziął się do togo problematu, to 
jeszcze może pomiędzy temi górami ntobotyca- 
nemi, o których mówiłem, które zasłaniają 
niebo, znajdzie się przesmyk, przez który mo­
żna będzie przejść ażeby wyjść ua pole otwar­
te, ażeby zobaczyć przyszłość jakąś lepszą, a- 
żeby znowu nadzieję jakąś mieć ©o do tej 
przyszłości.

Nto będę dziś mówił o sprawach wojsko* 
wych, albowiem wkrótce zdaje mi się, będzie­
my o tera mówili w Izbie. Ale niekaruość 
wojska, co do skupu żywności, niekaruość co 
do dysponowania pociągami, m atera łem  ko­
lejowym, jest także jedną z tych trudności, 
które nas wprawiają w takie położenie bez 
wyjścia.

Nie mogę stanąć na łem stanowisku, i#
urzędnicy nie są patrjotami, nie mają dość 
względów dla społeczeństwa, nie mają dyscy­
pliny wobec rządu ale muszę powiedzieć, że 
jeżeli urzędnicy dadzą teraz pobudkę do upo­
rządkowania naszych spraw aprowizacyjnych, 
to będą mieli większą zasługę dla państwa a- 
uiżeli ci, którzy okłammą lojalneml oświad­
czeniami ministrów, szefów sekcji i t. d.

W tym projekcie pominięto jednak jedną 
warstwę urzędniczą, której pomijać nie nale­
ży. Mam na myśli urzędników kontraktowych.
W Małopolsce, mam nadzieję, że to im nie za­
szkodzi, jeżeli to podkreślę, jest urzędników 
kontraktowych bardz ■ w ielu. Są to często naj­
lepsi urzędnicy, ludzie, którzy właśnie dla 
swoich specjalnych zdolności zostali powoła.- 
ni do służby rządowej ł poszli tylko dlatego, 
że krótki czas chcą zostać i chcą zdolności 
swoich użyć d la  dobra pahs'w a. Tutaj w pod­
stawowym projekcie pana ministra był a r t  
trzeci, który mówił, te  dodatek ten przysłu­
guje pracownikom kontraktowym, którym 
może być podwyższone pobierane przez nich 
uposażenie umowne tylko w wyjątkowych 
wypadkach za uprzednią zgodą ministra skar­
bu w drodze rewizji zawartej z nimi umowy.'

Zdaje się, że jeżeli się robi z tego wyją. 
tek, to skrzywdzimy bardzo wielką ilość lu­
dzi. Pan m inister uznał ten mój argum ent i  
zgodzi! się na to, ażeby „w wyjątkowych wy­
padkach" zmienić na: „w wypadkach rzeczy­
wistej potrzeby *, ale pan referent, który rz&* 
komo się na to zgodził, podaje nam w swojej 
stylizacji coś zuj>elnie odmiennego, mianowi­
cie powiada tutaj, ..Podatek ton nie przyaltł* 
guje pracownikom kontraktowym ".

Pan m inister był tak łaskaw przyznać, t#  
w wyjątkowych wypadkach dodatek ten im 
przysługuje, ale pan Osiecki powiada, le  ni# 
przysługuje. (Głosy: omyłka). Projekt ustano­
wił zasadę, że nie należy się tym ludziom do­
datek i znowu ustanawia wyjątek, albowiem 
powiada, ,,ie może być pobierany przez nich 
tylko w raziei rzeczywistej potrzeby", ale w 
zasadz ę im się to n.e należy. To się tak zdaje, 
te  są to tylko drobne stylistyczne różnice, ale, 
wyobraźmy sobie szefa, który ma rozstrzy­
gnąć: jeżeli widzi, że jest zasada, że się ten 
dodatek nie należy, to nie wiem, czy szef u- 
zna za konieczne daw anie podwyżek. Uznaię, 
że nie zachodzi potrzeba, jeżeli jest bardzo 
wysoka płaca; uznaję, że nie zachodzi potrze* 
ba, jeżeli kto ma dwie służby, rano w pań­
stwowej, a po obiedzie, jako kontraktowy. A* 
le ci wszyscy, którzy innej służby nie maią, 
za to, że są kontraktowymi, że może się ich 
oddalić, przecież nie moga być pozbawiani te­
go dobrodziejstwa, co do którego jesteśmy 
wszyscy zdania, że nie jest wystarczające.

Poprawka fnęja usuwa wyjątkowość po­
lepszenia bytu, itsuwa obawy urzędników 
h  ntrakt wycb. ażeby nie postępowano z ni­
mi samowolnie.

Po«. Wojdułińskł (Zjedn. Nair. Lud ) skarży slfl 
na przepełnianie urzędów i stawia rezolucję, wzy 
waj!|iią Kząd, aby do dwóch miesięcy przedstawił 
Sejmowi projekt reorganizacji urzędów państwo­
w y c h  celeini zaMiiejszeuia liczby u r z ę d m i k ó w  0 0  
norm kouieczcych.

Poo. Fichu* stawia rezolucję: Wzywa rząd 
do przedłużeni* Sejmowi najrychlej projektu zrów­
nania stanowisk urzędników sądowych ze skuw- 
wńskiein urzędników innych Diinisterjów. to znaczy 
projekiU przesunięcia pracow ników  sądowych dą 
wyższych kategorji pac.

Pas. Kudliński (P. S. L-) proponuje rezahicję, 
domagającą się uiregukiwanta zasadniozych plac u- 
raędników*, ograniczenia liczby urzędników Oirai 
trzecią, brzmiącą tak: W obec‘opażuiania się wy- 
•piały poborów zwla-zcza pracowników Mlmsierjum 
oświecenia. Sepu wzywa Rząd do regularnego wy- 
ptacania urzędnikom należnej im pensji.

Prezydent ministrów Skulski znzticc-a, że 
przedłożenie niniejsze jest pewnego rodzaju prow*>i
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Borjum, t. j. reguluje pensje na najbliższe miesią­
ce: styczeń, luty i marzec. Jednocześnie na Kadzie 
ministrów uchwalono, aby .w ciągu lutego opraco­
wany byl projekt regulacji plac i poborów urzę­
dników, i  prawdopodobnie z tym projektem rząd 
będzie mógł już w ciągu marca przyjść przed Izbę. 
Co się tyczy rezolucji, opracowanej przez komisję, 
to p. Skulski zgadza się na S, 4 i 7, natomiast inne 
prosi odesłać z powrotem do komisji.

Ks. Okoń; Chłopi opowiadając się za pomocą 
dla urzędników, stawiają jednak żądania, mianowi­
cie: 1) »by traktowano włościan po ludzku. Pano­
w ie urzędnicy zachowują się jak despoci, zdaje im 
się, że są jakimiś kacykami. Istnieje system, ie  
interpelacje są odsyłane do tych dsóh, których one 
dotyczą, n. p. w sprawie interpelacji o 2000 mor­
gów Lubomirskiego, leżących odłogiem, p. staro­
sta odpowie Siat, że to są czarne ugory, które przy 
ugory wam iu tylko wydobrzeją. 2) Żeby uaizę lnicy ^ 
postępowali sprawiedliwie, a nie stronniczo. W mi- 
nisterjum rolnictwa jeden z urzędników tak niena­
widzi chłopa, ie  nawet włościan z partji W 'tosa j 
nazywa bolszewikami. Kiedy w powiecie Olkuskim 
■włościanin zapomniał, przyszedłszy do urzędu do­
kumentu. to urzędnik powiedział mu: papieru
toście zapomnieli ale wybrać ch'ot>a nr posła nie 
zapomnieliście. Na wyższe ( stanowiska należy 
wprowadzać synów włościańskich. Nasze oti»'wsady 
zagraniczne obsadzone są przez samych hrabiów. 
W obsadzaniu tych sfaiK W'sk nie pyta*4 się co ten 
człowiek ma w glow ie. a:o czy ma tytuł czy efe 
jest n. p. brałem ks, biskupa S-apiehy Dlatego też 
nasza polityka zagraniczna ku'eje. Urzędnicy po­
winni być związani ze rozleczeóstwcm Powinni 
pamiętać, że nie nos dla tabakiery. ale taba,kiera 
dla nosa. Mówca wnosi rezolucję t)  aby rząd zba­
d a ł kto z urzędników posiada majątek i takim nie 
dawał dodatków droży zalanych 2) Aby urzędnicy 
traktowali włościan po ludzku i po obywatelsku i 
8) aby s|>ożywfuue śuiadan po biurach ograniczono 
do minimum.

W glosowaniu przyjęto poprawkę konds;' aże­
by zamiast słów „nauczycielom szkól powszech­
nych” wstawić „szkól zawodowych14. Odrzucono po­
prawkę tow. Diamanda I Ziemięckiego, zanierzają- 
cą do wyznaczeuia podwyżki w wysokości 100% o- 
b  ecu ego wynagrodzenia, nadto przyznania specjal­
nych dodatków.

Odrzucono poprawkę pos. Rudzińskiego. Z temi 
zmianami airt. 1 przyjęto. Art. 2 przyjęło w brzmie­
niu komisji.

Poprawkę tow. Diamanda do art. 8 , aby pra­
cownikom kontraktowym podwyższać' pubie race 
przez nich uposażenie umowne za uprzednią zgodą 
ministra skarbu w drodze rewizji zawartych z ai- 
wi umowy — przyjęto.

4 i 5 art. przyjęto. Napis z  poprawką stylisty­
czną przyjęto. Cala ustawa w drugiem esy tomu 
przyjęta.

Pierwszą 1 drugą rezolucję przesłano do Komi-
ajt toprowizacyjuej. piątą do oświatowej, szóstą do 
Komisji zdrowia oraz ochroLy pracy. Odrzucono po­
prawkę tow. Ziemięckiego do 8-ej rezolucji o do­
puszczenie przedstawicieli związków urzędniczy cli 
do udziału w Komisji plac. Przyjęto natomiast re­
zolucję tow. Ziemięckiego o dopuszczenie przed­
stawicieli urzędników do udziału w opracowaniu 
pragmatyki służbowej. Przyjęto rezolucję pos. 
Wojda lińskiego o ziiiiiiejszeni-o ilości urzędników 
do norm koniecznych, tak samo rezolucję pos. Ra­
taja, w zy w ają cą  Rząd Jo przedłożenia Sejm. projektu 
ustawy regulującej płacy urzędników pragmatyki 
służbowej, ustawy emerytalnej oraz do przeprowa­
dzenia realizacji etatów urzędniczych, Jaiketei re­
wolucję pos, Fichny.

Z rezolucji ks. Okonia przyjęto tylko drugą.
Ustawa o dodatku drożyżnianym.

Całą ustawę przyjęto era bloc w 3-rn czytaniu.
1) Pobierający do 1000 mk. włącarwe: Dla nie­

żonatych i niezamężnych, dla żonatych i zamiężmyrh 
bezdzietnych, o Ile oboje pobierają uposażenie ze 
skarbu państwa, oraz dla zamężnych, o ile ich mę- 
±owie. jako osoby wojskowe otrzymują w myśl li­
stowy z 12 czerwca 1912 r. dodatki na żonę i dzieci 
— 65% ; dla żonatych i zamężnych bezdzietnych 
lub z 1 dzieckiem, dla wdowców lub wdów z 2 
dzieci — 75% ; dla żonatych lub zamężnych z 2 
dzieci, dla wdowców lub wdów a 8 dweci — 85% ; 
dla żonatych lub zamężnych z 3 dzieci, dia wdow­
ców lub wdów z 4 dzieci — 95% ; dla żonatych i za­
mężnych z 4 lub więcej dz:oc l dla wdowców 1 
wdów z 5 i więce dzieci 100%.

Pobierający ponad 1000 mk. odpowiednio — 
60%, — 70%. — 80%, — 90%. — 100%.

Odpowiedzialność u r z ę d n i k ó w  za przestępstwa.
PrzyatąprLóino do obrad nad ustawą o odpowie­

dzialności urzędników za przestępstwa, popełnio­
ne w chęci zysku.

Sprawozdawca komisji prawniczej pos. Miecz­
kowski uzasadnia i broni projektu większości ko­
m isji

' Militaryzowanie ko le i
Wśród wniosków nagłych znajduje się też 

••-niosek ‘ministra spraw wojskowych o *militarj*o* 
wanie kolei podczas wojny.

Dyskusja odłożona do nc dębnego posiedzeiu5a, 
w czwartek o godzinie 4-tej po poŁ

K r u E f f e a  s e j m o w a .
Komisja skarbowo-budżetowa.

Emisja marek polskich.
Zapowiedź wniosku w sprawie pociągnięcia

na law ę oskarżonych  pp. m in istrów .

Na wczorajszem posiedzeniu p. minister 
akairbu przedłoży! wniosek w sprawie za­

twierdzenia dokonanych już przez p. Bil.ń- 
skiego i przez mego emisji marek polskich, 
oraz pozwolenia na nową emisję w kwocie 
3 miljardów. (O tym wniosku pisaliśmy już 
w „Robotniku”). P. Grabski wyjaśnia, ie  e- 
misja marek polskich jest koniecznością wo­
bec olbrzymiego niedoboru. W ciągu 9-u mie­
sięcy do 1 stycznia wydatki wyniosły 
14,500,000,000 marek, podozas gdy do­
chody wynosiły tylko 3,50*),000,000. Niedo­
bór więc w ciągu 9 mies. wynosi 11 miljar­
dów.

W liście, pisanym przez p. Bilińskiego 
do Grabskiego, b. m inister skarbu tlomaezy 
się, że wypuści! w obieg półtora miljarda 
macek polskich bez zgody Sejmu, aby nie 
wywoływać w Sejmie debaty w sprawie woj­
ny, jako głównej przyczyny naszej nędzy 
skarbowej!! A więc p. Biliński przyznaje , że 
zupełnie celowo i rozmyślnie pominą! Sej u. 
Godne to doprawdy staiiego biurokraty au- 
strjackiego.

P. Grabski wypuści! 8 miliardy marek 
bez w iedzy i zgudy Sejmu — ttomacząc się, 
ie  to było podczas ferji świątecznych, a jego 
biuro nie zdążyło szybko przygotować oro- 
jektu ustawy, tem się tlomaezy zwłoka w 
przedłożeniu projektu... Są to oczywiście 
dziecinne wykręty!

Dziwnych mamy ministrów skarbu; po­
przednik — staruch, następca jego — dzie­
ciach !

Posłowie Wojdaliński 1 Rząd oczywiście 
popierają Rząd.

Towr. Diamand oświadcza, że porozumie 
się z klubom swoim w sprawie wniosku po­
stawienia w stan oskarżenia poprzedniej i 
obecnej Rady Ministrów za eirdsie 4 i pół mi­
liarda niarok polskich bez wiedzy i zgody 
Sejmu.

Tymczasem stawia następujący wniosek:
„Sejm gani bezurawuie, z noTnintofiw-m 

Sejmu przedsięwzięte emisje biletów P. K. 
P. w wysokości 4 i pól miljarda marek onl- 
skłch i stwierdza, że Rząd zaufania Sejmu 
nie posiada".

Ks. Czetwertyńskl występuje przeciwko 
zapowiedzianym przez ministra skarbu wy­
sokim podatkom dochodowym i oświadcza, 
że to zaszkodzi odbudowie kraju!

P. Bu:.ek uznaje winę p. Bilińskiego, n a ­
tomiast przyznaje p. Grabskiemu okoliczn *- 
ści łagodzące, zapewne dlatego, źe Biliński 
już nie jest ministrem, a Grabski je sz c z e  jest.

Poseł Smoła nie wie jeszcze, jajta jest 
opinja w tej sprawie jego klubu, ale nie wąt­
li, że będzie zgodna ze stanowiskiem posła 
Diamanda.

Dalszy ciąg w e czwartek.

P. ftKfttanH uoWsij
m i  o p i l i

WNIOSEK NAGŁY 
posta Perlą i tow. w sprawie nielegalnego u- 
państwowienia straży ogniowej warszawskiej.

Ministerjum spraw wewnętrznych i  dn. 
1-ym lutego odbiera slrpż ogniową miastu 
Warszawie i oddaje ją policji państwowej.

Rozporządzenie to nie jest oparte na u- 
chwale sejmowej, tem samem zaś jest bez­
prawne. Rząd równie nie ma prawa upań- 
stwawiać własną wolą straży ogniowej, jak 
Dp. dozorców domowych, pod tym pozerem, 
że straż służy bezpieczeństwu publicznemu. I- 
dąc dalej drogą takich absoiutyslycznych roz­
porządzeń, Rząd mógłby upaństwowić dowol­
nie każdą kalegorję pracowników miejskich.

Rząd nie ma prawa powoływać się tutaj 
na slau rzeczy za czasów carskich, ponieważ 
ten stan rzeczy uległ zmianie za okupantów, 
a Rząd nie ma prawa zmieniać istniejącego 
stanu rzeczy na korzyść carskich  praw. Powo­
ływanie się na to, że za Moskali straż ognio­
wa była pod oberpolicmajstrem, tem mniej 
ma uzasadnienia, że wówczas nie było Rady 
miejskiej.

Upaństwowienie straży ogniowej stało się 
nawet bez uchwały Rady miejskiej.

Rozporządzenie to jest bezprawne, ale 
jest zarazem wymierzone przeciwko samorzą­
dowi miejskiemu, odb!erając mu jedną z waż­
niejszych jego czynności.

Nie jest ono wywołane żadną potrzebą 
społe zną, jest tylko objawem dążenia do jak- 
największego rozszerzenia policji, do upolicyj- 
nienia w najszerszym zakresie funkcyj pu­
blicznych.

Upaństwowienie straży ogniowej przy 
nędznych zarobkach' urzędników państwo­
wych i przy duchu b iu r kratyezno-poHcyjpym. 
niweczącym wolność organizacji pracowników 
państwowych, test w pr st dla pracowników 
straży ogniowej szkodliwo.

Wobec tego a'zej p id p ’sani stawiają 
wni sek:

Rozporządzenie, (totyczące upaństwowie­
nia warszawsku-j straży ogniowej, znosi się.

Wni i»?k ten piosimy edesłać do komisji 
administracyjnej

M m  Zuioiowa m i m  l i  U i  Hi 
ISiljtS iil ZiHIiII.

P ertrak tacje , prow adzone przez przed­
stawicieli Związku' Zawodowego KoOotni- 
kow Rolnych z przedstaw icielam i Związ­
ku  Ziem ian przy w spółudziale delegatów 
M inister ru Pracy i Opieki Społecznej w 
spraw ie umowy zbiorowej dobiegają koń­
ca. Spraw a w ynagrodzenia i w arunków  
pracy ordynarjuszy została już załatwiona 
zgodnie i  opir.ja, wyrażoną na Zjeździe 
przedstaw icieli poszczególnych oddziałów 
powiatowych Związku rob. rolnych w dn. 
21 b. ra.

Na porządku dziennym  znajduje się 
* hecnie spraw a wydalonych pracowników.

BJiższe szczegóły zostaną ogłoszone po 
usialem u ostulecznej reuakcji urnowy.

Chlaśnięcia.
„Socjologja" „Kurjcra Porannego", 

czyli
„Nieboska" Krasińskiego, jako czynnik, umo- 

ralniający paskarzy!...
-.„Poranniak", snadź poozuwszy w sobie

„socjologa", 
Wije się, o „Nieboskiej" pisząc, jak ur no­

ga !...’)
,.rdealjście“ temu- świetlenie się marzy,
Że ona „uanieli* nam „duchem" paskarzy!..

*t*
Ach, paskarz jest podobny do krnąbrnego

dziecka!...
Nic go nie nauczyła „Sowdepja" sąsiedzka!...
I d< piero „Nieboska" i Zygmunt Krasiński, 
Ach, „uełyczną" jego światopogląd świński I...

Ten, co go Polski torby nie nrękczą żebracze, 
Dopiero na „Nieboskiej44, jak bóbr, się pujna-

cze,
T uśmierciwszy w sobie paskowania żądzę, 
Odda na walkę z lichwą wszystkie swe pie-

nądzet...

...Oj, „Kurjerae Poranny", „stary marzycie­
lu”!...

Było 1 jest śród prasy „cymbalistów44 wielu, 
Lecz już odtąd z nich żaden, ach, się n.e

„ośm ielu4 •*) 
Lagrać przy takim, jak ty, „statyście44 —

„ J a n k ie lu '!...

'Wacław Wolski.

•) Zam. wąż. Rolę węża musiała, dla rymu 
odegrać minoga.

**) Zam. nie ośmieli, znów dla rymu!

Ercnlka polityczna.
W „Gazecie W arszawskiej4 Nr. 25, a za 

nią i w „Kurjerze Warszawskim" Nr. 2d, po­
jawił się artykuł p. t. „Układ z Petlurą44.

W artykule tym komunikują, że między 
Naczelnikiem Państwa a ukraińskim Atama- 
nem Petlurą, za wiedzą i zgodą przedstawicie­
li ententy staną! układ, na podstawie które­
go miałaby Polska uznać niepodległość Ukra­
iny i wziąć Państwo Ukraińskie w administra­
cję na 25 lat.

Wobec tego Ukraińskie Biuro prasowe 
przy Ukraińskiej Misji Dyplomatycznej w 
Warszawie stwierdza, że w całym tym arty­
kule niema ani słowa praw'dy i, że wiadomo­
ści podane w tym artykule są wyssane z pal­
ca. .. *

Otrzymujemy z Biura prasowego przy U- 
kraińskiej misji dyplomatycznej następujący 
k o m u n ik a t, który wymaga wyjaśnienia ze stro­
ny władz polskich.

Zajęcie przez wojska pdskie na propozy­
cję Wyższego Dowództwa Ukraińskiego części 
terytorjum Ukrainy wywołało cały szereg roz­
porządzeń w’adz polskich które sprzeciwiają 
się zarówno stosiraiioui mięizyuarod wyw, u- 
stalonym w ostatnich czasach między Polską i 
Ukrainą, jak i samej przyczynie, która spro­
wadziła wopka polskie do Ukra’nskieg) Po­
dola.

Wobec tego Ukraińska Misja Dypkmitycz­
na w Rzeczypospolitej Polskiej zwróciła się 
w dniu 19 b. m. d i Rządu polskiegj za po­
średnictwem Polskiego Ministerjum spraw za­
granicznych z notami: 1) w sprawie narusze­
nia nietykalności kurjerów dyplomatycznych 
U. R. L. i dyplomatycznej korespondencji. 2) 
W sprawie naruszenia prawa zwierzchności 
władz U. R- L. przez polskie władze wojskowe 
na Ubraińskiem Podolu. 3) W sprawie nie­
prawnych kontrybucji, rekwizycji i przywłasz­
czeń przez polskie władze wojskowe majątku 
państwowego, społecznego i prywatnego, na­
leżącego do instytucji U. R. L., do organów 
SEimionządu, urzędników i do prywatnych gmin. 
4) W sprawie niektórych rozporządzeń pol­
skiej władzy wojskowej, wydanych pnzee nią

w związku z zamiarami Ukr. Dowództwa Na* 
czelnego reorguuruzacji ukr. armji. 5) W spiar 
wie uieod'powi^daja1 ego rzeczywistości powu* 
lamia się władz polskich, operujących ua U- 
kjaiiitekiem Podolu, na to, że rozporządzali* 
tych władz wydane zostały z wiedzą p. Głów­
nego Atamaua wojsk U. R. L. i 6) w sprawie 
niewłaściwego stosunku tych wlads^d© pełno- 
u Wernika ukraiński ego rządu w K w ie ń c u , p. 
OhijemŁa.

T c l c o r a m y .
Koicsilia! Fuliliss Mi  Ssjeialasia.

\\i>rezawa, 27 styczuia.
(P A T ) K munikat b^abu Geueraiua-

g z dn. 27 b ui :
I r  o ii t iicwmiu b iałoruski;  CJdzialy n asze

w p sc gu za ojikjąiym s ę u eprzyjacieiern 
:s:ąguęiy tmję jezwia Ji.je-im  i rzeki aa- 
rjauki. iuua giupa wojsk naszych d o k u a ia  
śniadego wypauu na wschód od Diyssy i roz- 
b.ia oddziały bolszewickie ua l.uji kolejowej 
Dryssa—Polock.

Ceiem uprzedzenia koncen'racji bol*w- 
wickiej na północo-wschód od iioorujska «d- 
dz.ały nasze w.ększeuii silami przeprawiły 
się na wschodni brzeg Beiez^uy i rozbiły w 
re,ou;e Kliezewa znaczne siły bolszewickie, 
b orąc do uiewoli sztab bngady, 11 oficerów 
i większą ilość szeregowców. Zdobyto przy* 
tem jedno działo, 3 karabiny maszynowe, cen­
tralę telefoniczną i znaczną ilość malerjalu 
wojennego

Zdobycz naszych oddziałów na odcinku 
poleskim w ciągu trzech ostatuich dni akcji 
wypadowej wynosi: 3 kompletne działa z ob­
sługą ł końmi, 12 karabinów maszynowych, 
120 jeńców, 60 koni, 5 kuchni potowych, d u to  
taboru i narzędzi technicznych.

Front wołyński: Spokój.
Rewindykacja Ziem Polskich na Zacho*

dzie.
Obejmowanie dalszych terenów następuje 

według planu. Z dniem wczorajszym wojaka 
nasze weszły do borów Tucholskich.

Zastęp a Szefa Sztabu Gener.
(—) Malcaewski, pułkownik.

Z a M l i  n a  m io . E f t i m p t a .
SerPn, 26 9tycw ia.

(P. A. T.). Gdy minister Erzberger dziś 
o godz. 2-ej m. 30 po poL opuszczał budynek 
sądowy w Moabic.e i chciał wsiąść do auto­
mobilu, jakiś młody człowiek strzelił dwukrot­
nie z rewolweru do ministra, raniąc go jedną 
kulą w łopatkę. Druga kula, skierowaua w 
brzuch, odbiła się o przedmiot metalowy, ktfr 
ry minister miał w kieszeni. Sprawcę zama­
chu uwięziono. Jest to b. chorąży, a obecni# 
student Oltwig v. Hirschfeld, syn urzęduika. 
Życiu ministra nie grozi niebezpieczeństwo, j

Wiedeń, 27 stycznia.
(WBK.). Z Berlina donoszą pod datą 

wczorajszą: Zamach chorążego von Hirschleb 
da na ministra Erzbergera by! hasłem do 
przewrotu monarchistycziiego w Niemczech. 
Berlin w- chwili wysiania tej depeszy spra* 

»wia wrażenie obozu. Ulicami krążą samocho­
dy pancerne i oddziały karabinów maszyno­
wych, gotowych do strzału. Wojsko ł policja 
znajdują się w ostrem pogotowiu. Rząd nie­
miecki otrzymał w ostatniej chwili wiado­
mość, że kilkuset oficerów monarchistycinyeh 
miało obalić rząd, obstawić wszystkie budynki 
państwowe i jako władzę proklamować wład­
cą 13-letniego księcia Wilhelma, najstarezege 
wnuka ex-cesarza Wilhelma, a ageudy rządo­
we miała prowadzić prowizorycznie za swego 
nieletniego syna była następczyni tronu Cecy* 
lja. Rząd postanowił zdusić przewrót za 
wszelką cenę, wojsko otrzymało rozkaz stłu­
mienia we krwi każdej próby przewrotu. Sy­
tuacja jest bardzo poważna.

B2wiDJ]i2tja lita p f f i t l  na liMti
Nowe, 26 stycznia.

(P. A. T.). Dziś w południe oddziały, p r>  
wadzone przez generala-poruczuika — J a k t  
ba Wkjsto w i.■ z-Uąsieck; ego w kroczyły do mia­
sta Nowego. Cala droga od Grudziądza do No­
wego była udekorowana. j

Po południu gen. ppor. Gąsieckl wkro­
czy! na czeto oddziałów do miasta. U we,ści* 
do miasta wchodzące oddziały powita! imie­
niem Rady Ludowej miasta Nowego jej pre­
zes — Oieniowski. Całe miasto było udeko­
rowane. Również Niemcy udekorowali awi 
domy. i

Miasteczko Nowe, Uczące 7,000 mieszkań­
ców, powitało tak gorąco wchodzą:® wojska 
polskie, że przyjęcie to należy do najwspa-' 
nialszych w pochodzie wojsk polskich na zie­
mie Pomorskie. Godnem jest uwagi, że taki* 
mieszkańcy niemieccy udekorowali swe domy 
na powitanie wojsk polskich, a do generała 
Gąsieckiego przybyła delegacja Rady miej­
skiej pod przewodnictwem poczmiatrza — 
Sna9ky‘egQ, która wyraziła generałowi sw ą 
cześć dla wojska polskiego..



Nr. 28.

Grudziądz, 27 styezmia.
(P. A. T.). Wojtka pomorskie, piowa- 

dzoue przez gen. (łąsieekiego, w ciągu duia 
wczorajszego posunęły dalej linję deiuałka* 
cyjuą na północ i zachód, w myśl wskazań, 
otrzymanych. Między umemi zajęły ono 
miasto Czerwińsk.

Wojska ludność polska podejmuje wszę­
dzie entuzjastycznie. Bardzo serdecznern 
jest współżycie oddziałów wojskowych z lud­
nością i nawiązuje się nić szczerej, nierozer­
walnej sympatji.

Wimń o M m  flirt®-
Gdańsk, 27 stycznia.

(P. A. T.). Gdańskie d z ie n n ik i  niemieckie 
donoszą: Opróżnienie obszarów, "iając>cn
być odstąpionymi, a mianowicie Prus z atb
nieb i Wschodni h, Kłajpedy i Gdann'  ,a.
Jo odroczone o 8 dni, wobec tego op . 
obszaru Olsztyńskiego rozpocznie się dopiero 
dn. 80 stveznia. Opróżnienie okręgu plebiscy­
towego Kwidzyńskiego i Górnego Slaska do­
piero 31 stveznia. Wobec tego — jak podaje 
informacja gazet n ie m ie ck ich  gdańskich 
posuwanie się naprzód Polaków w Prusa 
Zachodnich w dn 81 stycznia zatrzyma się na 
linii tul na południe od Kościerzyna. Opróż­
nienie obszaru, który ma być odstąpiony na 
południe od wolnego miasta nastąpi zamiast, 
jak dotychczas bv!o ustalone, do dn. 4 lutego, 
dopiero z dn. 6 lutego. Do chwili przybycia 
■woisk Ententy, co znaczy do dn. 9 lutego po­
zostanie mały oddział reirhswehru, celem 
wzmocnienia policji bezpieczeństwa, na obsza­
rze wolnego miasta. Generalna komenda o- 
puszcza Gdańsk dn. 31 stycznia i przenosi się 
do Kesslina. W Gdańsku pozostanie tylko od­
dział strażniczy pod komendą oficera.

M c i !  tia ilM i l i r a M ń s  Ita lio m
Grudziądz, 26 stycznia.

(P. A. T.). Jiii w sobotę po południu ma­
gistrat pod przewodnictwem prezydenta mia­
sta — Włodka uchwalił, iż pomnik cesarza 
niemieckiego Wilhelma I, stojący przed „Kró­
lewskim Dworem" i pomnik Bismarcka, sto­
jący na placu Zbożowym, należy z Rynku usu­
nąć umiejętnie i umieścić w Muzeum niiej- 
skiem na przechowanie, aby uniknąć jakiego­
kolwiek uszkodzenia dzieł sztuki ze strony za­
paleńców. Niestety, zamiar ten władz miej­
skich został udaremniony, gdyż wieczorem w 
niedzielę, skoro się zupełnie ściemniło, w spo­
sób niespodziany większa liczba żołnierzy no­
woprzybyłego pułku, przeważnie żołnierzy, po­
chodzących z tych stron, wspólnie z osobami 
cywilnemi uskuteczniła sama usunięcie pom­
ników, zanim komendantom wojskowym by­
ło możliwe roztoczyć ochronę przy użyciu kon­
nicy i patroli żandarmerji, został ten czyn 
spełniony ku żywemu ubolewaniu tak prezy­
denta, jako też głównodowodzącego wojska­
mi; zapewnione jest surowe śledztwo dla u- 
harann tych, co brali udział w zajściu. Pom­
niki same władze miejskie umieściły w miej­
scu bezpiecznem.

Kopenhaga, 27 stycznia.
(WBK.). Rosyjscy bolszewicy donoszą, że 

wojska ich na Ukrainie odniosły decydujące 
zwyeięstwó i kontynuują swój poćhód. W te­
legramie mówią o olbrzymiej zdobyczy wo­
jennej m. in. zdobyto 800 tysięcy karabinów. 
Bolszewicka „Prawda" twierdzi, że wódz ko­
zaków Kalnikow został wraz z całym swoim 
wojskiem wzięty do niewoli pomiędzy Char- 
binem a Wladywostokiem. Wobec tego cala 
południowa Syberja jest w ręku bolszewików.

D M ]  imlMBtji w M iis ta s li
Lyon, 25 stycznia.

(P. A. T.). Fadjo »t- warsz. Jak dono­
szą z HeUingforsu, podczas wczorajszych 
obrad odbywającej się tam konferencji 
państw nadbałtyckich, postawiony został 
wniosek, ażeby państwa te zobowiązały s:ę 
nie zawierać odrębnego pokoju z Rosją so­
wiecką przed dopełnieniem ratyfikacji kon­
wencji wojskowej, zawartej w Helsingforsie. 
Za wnioskiem glosowali delegaci trzech rzą­
dów, które podpisały wzmiankowaną kon­
wencję wojskową, a mianowicie delegaci: 
Polski, Łotwy 1 Finlandji. Przeciwko wnios­
kowi głosowała delegacja Estonji. Delegacja 
litewska powstrzymała się od glosowania.

Polska delegacja wystąpiła * propozy­
cją utworzenia w Rydze komitetu centralne 
go dla badania sprawy walutowej, celnej, 
pocztowej i kolejowej w odniesieniu do 
państw nadbałtyckich. Propozycja została
przyjęta. ,

Następna sesja itonferencji państw tiao-
bałtyckich ma odbyć się wkrótce w Rydze.

U w a  aiiU o IMm Si. kmwM
Cieszyn, 26 stycznia.

(P. A. T.). W iadomości o dżum ie na 
Śląsku Cieszyńskim pojawiły się równocze­
śnie w „Berliner Zeituug am Mittag", w 
„Prager Tagblac.ie" i w praskiej „Naródui 
Politika". Wszystkie te depeszo pochodziły 
a M orawskiej Osim wy, a celem ich było od­
roczenie plebiscytu, względnie umieszczenie

„ R O B O T N I  K“, I ro d  a, 28 stycznia 1920 r.
5.

komisji plebiscytowej na terenie czeskim. 
Dopiero pod wpływem sprostowania posel­
stwa polskiego w Wiedniu, dzieuniki czeskie 
poczęły odwoływać powyższą wiadomość. 
Rząd krajowy w Cieszynie stwierdził w ko­
munikacie urzędowym, że wiadomości o dżu­
mie na Śląsku Cieszyńskim są tendencyjną 
plotką, mającą niewątpliwie na celu wstrzy­
manie wyjazdu komisji plebiscytowej z Pa­
ryża i udaremuienie przez to plebiscytu. W 
calem Księstwie Cieszyńskiern nie było ani 
jednego wypadku dżumy, a śmiertelność w 
kraju nie wzmogła się w porównaniu z lata­
mi po przednie mi.

Scjitor t i p o t o  0  E B l J S E E l p l E  
W POiSCI.
New-York, 27 stycznia.

(P. A. T.). Dnia 1‘J-go stycznia ogłoszo­
ny został raport senatora Morgeuthaua. 
Stwierdza on, że pogTomów w Polsce nie by­
ło; mówi natomiast o ekscesach 1 wylicza 8 
wypadków: w Kielcach, we Lwowie, w Piń­
sku, Lidzie, Wilnie, Kolbuszowej, Crę>to- 
chowie 1 Mińsku. Liczba ofiar w całej Pol­
sce w burzliwymi okresie pierwszych mie­
sięcy i przeważnie na terenach operacji wo­
jennych, nie przenosi 280 osób. Niektóre 
stronnictwa polskie nawołują do bojkotu ży­
dów. Senator Morgeutbau wierzy jednak, 
że silne 1 demokratyczne państwo polskie 
załatwi pomyślnie sprawę stosunków polsko- 
żydowskich.

Sjluatia w S te l .
Kzyui, 27 stycznia.

(WBK.). Parlamentarna sytuacja we Wło­
szech wyjaśniła się, ponieważ Centrum posta­
nowiło przystąpić do rządów. Klerykali wy­
delegowali jednego ministra, a mianowicie 
Medę i 2 podsekretarzy stanu. Prawdopodob­
nie wstąpi do gabinetu 3 członków partji Gio- 
littiego.

Strajk SolElswj wi Włosiach.
Rzym, 26 stycznia. 

(P. A. T.). (Havas). Strajk kolejowy trwa 
dalej. Obsługa pocztowa przy pomocy samo­
lotów działa nader sprawnie o tyle, i i  czynio­
ne są studja do stałego jej utrzymywania. 
Wielu urzędników kolejowych z dymisji po­
wraca do służby czynnej, to też ruch pociągów 
na wielu liujach polepszył się znacznie.

I r
Ogólne zebranie drukarzy odbędzie się 

dziś, w środę, o godz. 6-ej wiecz. w sali Tow. 
Hygjenicanego, Karowa 31,.

Z. P. U. S. W niedzielę, dnia 1 lutego, o go­
dzinie 11 przed po:, odbędzie się w lołulu 
Związku (Świętokrzyska 13, m. 15) masówka od­
działu warsz., na której odbędą się wybory dele­
gatów na zjazd.

Sekcja tokarzy żelaznych przy Związku Meta­
lowym, Leszno 63, uurasza tow. z Zarządu: Józe­
fowicza, Żygalowskiego, Goldmana, Kowala, Wró- 
blińskiego, Zalewskiego, Kominka i Jagetlę o bez­
względne przybycie ao Sekcji dnia 29/1. 20 r. 7 w. 
dla omówienia bardzo ważnych spraw organiza­
cyjnych.

„Rlub Proletariacki", Leszno 53. Wobec za­
legalizowania statui u, „Klub" obecnie wznowił 
swoją działalność. Dawni członkowie proszeni są 
o zwrot książek wziętych z bibljotek, odbiór legi­
tymacji i wpłacanie zaległych składek członkow­
skich, gdyż w razie Lcb nieopłacenia stracą prawo 
głosu i wybieralności na wkrótce się odbyć mają- 
cem Walnem zebraniu. Klub 1 bibljoteka czynne 
6ą codziennie od 6 do 9 wiecz.

W czwartek, 29 b. m„ o godz. 8 wiecz w sali 
teatru odbędzie się interesujący odczyt tow. J. So­
chackiego na temat: „Rok 1863, a dążenia „Prole­
tariatu". Wstęp wolny.

Rozmaitości*
Konkursy pięknych kobiet i dzieci robotni- J 

czyih. Angielski dziennik socjalistyczny „Daily Re- ’ 
raitd" ogłosił przed kilku miesiącami płatny kon­
kurs piękności dila dzieci robotników swoich pre­
numeratorów. Wizerunki nagrodzonych dzieci po­
dane były w piśmie. Próba ta miała duże powodze­
nie i obecnie dziennik teo urządza konkurs pięk- 
nycł. robotnie, przeznaczając na nagrody 150 fun­
tów szberlingów. 50 funtów otrzyma najpiękniejsza 
pcshigaczka, 50 robotnica fabrycznie, 50 zaś po­
dzielone będą tytułem pocieszenia zawiedzionych. 
Do konkursu stanąć mogą robotnice od lat 16 
przedstawiając najnowszą swą fotografię. Jako sę­
dziowie konkursowi zgtosfli się wybitni artyści ao-

Łprzedaś cukru. Wydział Zaopahywanta mia­
st* podaje do wwdou.uści, ii sklepy miejskie i pry* 
waVe punkty otrzymały polecenie niezwłocznego 
przystąpienia do spi.edaży cekru kcnfytigeusowe- 
go. Cukier sprzedawany ma być na kupony z napi­
sem „amalec", karty chlebowej, wydanej ludności 
chrześcijańskiej i na kupony przekreślone i niepo- 
sdadająee zupełnie naptau, które otrzymała ludność 
żydowska.

Na każdy kupon ludność otrzymać ma półtora 
funta cukru za mk. 6.30 teo.

Punkty sprzedaży, posiadające zapas cukru a 
poprzedniego okresu winny się ściśle zastosować do 
nowo obowiązującej ceny, 1 j. przeprow adzić  zwy­
żkę ceny o mk. 1.50 fen. na paczce wagi % łunta 
oraz wy kacy zwyżkowe złożyć niezwłocznie do BN*- 
ra sprzedaży Wydziału Zaopatrywania.

(a) Zjazd rektorów. Dziś' rozpoczyna się zfasd 
rektorów politechnik i uniwersytetów w Polsce, 
zwołany przez miuisierjum oświecenia publicznego. 
Oprócz rektorów w zjeż taie uczesluicłjć będę dcJe- 
gaci w liczbie po jednemu od ogółu profesorów ka­
żdej wszechnicy, zasiadający obok rek; or ów z gło­
sem decydującym. Zjazd będzie poświęcony roz­
trząsaniu różnych spraw i potrzeb wyższych wszech­
nic.

Podatek szpitalny. Termin ptatnośoł bez kary 
podatku SBjpitalnego za rok 1919 upływa z dDiem 
81 b. m. Podatek powyższy można wpłacać oprócz 
do Kasy miejskiej (Senatorska 14) również w ko­
ni toarjatw* policji państwowej odpowiednich o- 
kręgów.

Związek Wanes. Szkół Powszechnych. Duda 28
b. m„ o godzinie 8 wieczorem, w lokalu Zwiąaku, 
ulica Marszałkow ska 123. p. Ma^an Falski wygłosi 
pierwszy odczyt z cyklu pod tytułom: „Uistorja me­
todyki i psyohotogja czytania".

I
Posiedzenie C. K. W.

Posiedzenie C. K. W. odbędz/e się 
dziś, t  J. we środę, o godz. 4-ej w lokalu 
„Robotnika**.

Zebranie P. P. S. w Poznaniu.
W Poznaniu w dn. 18 stycznia odbyło się 

wilne zebranie członków P. P. S„ na którym 
przewodniczył tow. Porankiewicz.

Tow. Porankiewicz przedstawi! zebranym 
działalność partji, która m. in. polegała na 
koiganizowaniu szeregu w?eców, odczytów, na 
wydawaniu własnego pisma, „Tygodnik Lu­
dowy", na akcji wyi-orczei do Rady miejskiej 
w Poznaniu i do Sejtnu ustawodawczego. O- 
kres datujący się od wy bu ów do Rady M ej- 
gkiej i do Sejmu wykazał, iż zainteresowanie 
wśród mas ideą socjahsiyczną wzrasta z każ­
dym dniem. Tak np przy wyborach do Rady 
m'ejskiej na listf P P. S padło 600 gl., a już 
* krótee polem przy wyborach do Sejmu 6000 
głosów.

' W skład nowego zarządu wybrani zostali 
tow.: przewodu. — Rumiński, sekr. — N >wał»* 
zastępca sekr. — Tedliag, skarbnik — Twar­
dowski, bibljot — Wiktorski, zastępca bi- 
Wjot. — Twardowska.

Jako ławnicy tow.: Maciejczak, Porankie- 
wirz Rewiz-rzy Iow: Krldr. wicz, Niedbal-kl 
i Banaszkiewicz.

Do Wydziału lrult.-oświat. łow.: Witkow­
ski, Porankiewicz, Banaszkiewicz, Soszyński, 
-Ttdlig i Hiłiński.

Sąd partyjny stanowią tow.: Jaroniak, Ba 
csszkiewicz, Niedbalski, Kołdrowicz i Ksiąlr 
kiewiez.

W wolnych wnioskach tow. Porankiewicz 
zaproponował, by do podalku partyjnego u- 
chwaiić jeszcze dodatek w wysokości 1 mk. 
75 fen na „Tygodnik Ludowy", gdyż powin­
nością każdego towarzysza jest czytać i popie­
rać organ partyjny. Wniosek uchwalono.

Jednodniówka majowa. C. K. W. wydaje
na dzień 1 maja jednodniówkę, na treść której 
złożą się artykuły o idei majowej i dziejach 
1 maja w Polsce i zagranicą, wspomnienia, 
nowele, pieśni majowe i t. p. Towarzysze, ży­
czący nadesłać swe prace do Jednodniówki, 
uczynić to powinni przed 10 marca r. b. A- 
dres: Warszawa, Warecka 7, J. SoehackL

Okr. Kom. Poci tu wy P. P- 8. W czwartek, dn. 
29 b. m. o go Iz. 7 wiecz. w lokalu O. K. R.. AL 
.Jerozolimskie 66, odbędzie »lę ogólne zebranie 
Okr. Kom. Pocztowego. Sprawy b. ważne.

Dwuznacznie-. W Brukseli roaSeptcmo następu­
jące plakaty: „Odbędzie «ię trzecia Wystawa Na­
rodowa zwierząt domowych • odziałem króla".

Zycie gospodarcze.
Waluty*. Ruble rosyjskie (500) rb. 174, 176. 

Franki francuskie 11,40, 11.15. Funty 505, 600.
Dolary amer. 136, 13̂  i póL

Panika na giełdzie wiedeńskiej. „Wiener A11-
gemeine Ztg" doausi, że wczoraj nastąpił na gieł­
dzie wiedeńskiej znaczny spadek kursów, a to s 
powodu pogosek o rzekomej mobilizacji w Polsce 
i w RumunjL

Handel poljld na jarmarku gdańskim. Delegar
ci mioBterjum przemysłu i handJu oraz ^towarzy­
szenia kupców połekich", którzy w zeeaiym tygo­
dniu udali się do Gdańska w sprawie udziału itoj- 
ski w jaffimarku wiosennym, donoszą, że osiągnięto 
ostateczne porozumiecie z kupiecćwem gdańskiem 
co do «jrg®iuiao\vamle oddziału polskiego, oraz. że 
zabenpjeozono dla wystawców poteńueh odpowiednią 
ilość miejsc.

Rozdziałem miejsc kierować będzie Komfteł 
jwrmarini gdańskiego w Warszawie, w ministerjum 
przemysłu i handlu, Elefctorołna 2. pokój Nr. 206. 
który poczynając od czwartku 29 b. m. przyjmować 
zacznie ustna, piśmienne i tełegraflczne tg -szeols 
i  podaniem iUości żądanych metrów terenu oraz ro­
dzaju eksponatów. Ostateczny termin przyjmowania 
zgłoszeń i nadsyłania eksponatów do Warszawy, 
skąd będą wysyłane osobnym pociągiem do Gdań­
ska, ustałooo na 10 Lutego.

Or. Leszczyński
H la r s .a lk o w . to a  1*2, t ą l t f .  12T-23.

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza Chor. we- 
aar., skory i nioczo płciowa. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

Kronika.
Rsąd wciąż kupuje domyi Dowiadujemy się. że 

miinógerjiuim kolei ieiaznyvh pertraktuje o kupno 
domu. znajdującej się przy uL Chmielnej 80. Dom 
ten jest własnością p J. Strawy, wieiokamieu ca- 
i ,ka i odznacza się prze i* wazysUitm tom te  wil» 
goc 3  ęga do najwyiaiyb pięter.

P. Strawa m>al w mlu kupców, żaden jedn^i- 
oto chciał dać ołtrągiego ^niiijowika". Dopiero ta­
kim kupcem ma zus'.ii — T»ąd Zobaczymy, czy 
rząd będzie bardflueo naiwny od innych.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie płenarns Rady
m. stoL Warszawy odbędzie się w dniu 29 stycznia 
1920 r. (czwartek) o godŁ 7-ej po połwlniu, w sail 
posiedzeń Rady. Na porządku dziennym ohrad m. 
io. Lntorpetaioje:

R. tow. Jaworowskiego i 16 ta. w sprawie wy­
datków o charakterze ogólnopuństwowym po»*^ 
siomych przez uwasto, tow. Jaworowskiego i 18 ®- 
w sprawie roból puhłioanych. wykonywanych prz**z 
miasto na rachunek kredytów rządowych Wniosek 
Magistratu w sprawie prowizorium budżetowego 
na m. luty 1920 r.

Wrażenia artyslycane i  Włoch. Od Neapolu d* 
Sieny. Odczyt z cykiu o pięknie kraju włoskiego 
1 arcydziełach sztuki w jego kościołach, pałacach f 
muzeach, znajdujących się. bogato ilustrowany 
przeźroczami wygUwi prof. W. Trojanowski, w 
czwartek 20 stycznia, o godz. 8 wiecz. punktualnta, ‘ 
w sali Muzeum przemysłu i  rolnictwa* Krak. PrŁ 
CO. Bilety w Muzeum.

W sprawie uprosiesonych egzaminów dojrza­
łości. „Sekcja Szkolnictwu Średniego mtoistorjum 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego podaje 
powtórnie do wiadomości, te wwzyecy byli ucznio­
wie klasy ósmeą w roku szkolnym 1918-19, którzy 
na p o d s t a w ie  otrzymanego » m“staterJum zezwole­
nia pragną przystąpić do uproszczonych egzaminów 
dojrzałości w połowie lutego b. r_ powinni wnieść 
najpóźniej do dnta 81 stycznia r. b. podani©, zao­
patrzone w wymagane zaJącznikL

Palanta eksternów na pełne egzaminy dojrza­
łości lub * poszczególnych przedmiotów będą przyj­
mowane do końca stycznia r. b*

Z Ministerjum Kultury I Sztuki. We środę, dn.
28 b m., o godz. 12 w poł. będzie otwarta w Towa­
rzystwie Zachęty Sztuk Pięknych  wystawa praa, 
nadesłanych na konkursy rzeźbiarski©, ogłoszoną 
pól rołnu temu przez Miiiister.um Sztuki i Kultury. 
Wystawa trwać będzie do 4 lutego r. b. Bezpośre­
dnio po tym terminie autorowi* prac oienagnxlżo­
nych techcą zgłaszać się po ich odbiór do biura 
Ministerjum Sztuki i Kultury. *

Muzeum Pedagogiczne, Jeaaicba 4. Dziś, w-a 
środę* dnia 28 stycznia, o godzinie 7 i pól wiect. 
XV wieczór dyskusyjny Komisji Szkoły Pracy . 
Dalszy ciąg dyskusji nad wielce ciekawym refera­
tem dyr. Władysława Praauowskkgo „0 samorzą­
dzie w szkole".

Z Ligi Żeglugi Polskiej. W ubiegłą sobotę, da. 
24 b. nu w lokalu Ligi Żeglugi Polskiej odbył *ię 
odczyt Kazimierza Bielskiego p. L: „O budowie
statków rzecznych".

W sobotę, dnia 31 stycanta. członek Ligi, P. 
Witold Knuaewskl ztepoena słuchaczy z „zadaniami 
,  celami Ugi Żeglugi f*ol*iej“. Początek o godz.
7 i pół wieczorem. — Wstęp 1 mk.

A r e s z to w a n i*  handlarzy kart żywnościowych.
Z poJeceoia komisarza ministerjum aiprowizacji 
przy Magistracie m. sL W a rsz a w y  zostali areszto­
wani zawodowi hurtownicy" kart iywnoóciowy^- 
Chaita i Mocheł Tajłełbaum. Ryszard Akord 1 Aleto 
Kwler Kamiński. Tajtełbeum i ło w a ł  pnekuplś 
uraędnlka komtaarjatu. p. Prtnca. proponując m« 
100 mk. lapówkL Winni przekazani zostali p. kom> 
sarzowi Rządu.

frnt Pr»T nrary. BI-letni Jan Żukowski, de* 
karz TczenuaUo^śka nr. 64/66) w czańe zdejmo; 

i-»«7 tnwania z poddasza remizy Warsi2*>b ń ż.^  “ imJSk »■ M  1 *chu Darowozu, przyczem odniósł potłuczenia *'o- 
wy Ptwany, rak l nóg Pogotowie przawioa* 
Żukowskiego do azpitala Dzieciątka Jezra.

/m\ Bandytyzm. Nocy wrzoralszej zarałdroito 
obławę 1 rewizję w obrębie 18-ao komiaan® . ^  
P e lco w iżn io . Zatrzymano: Józeła c'tnrnrv
Edwarda Suska. Wacława Suska, ^

sa — w i u , -  ——
lu W napadach bandyckich. ML

W WT.H.U \  S b f t a l b f t^culskie^o rewizji znalezono. » mim Hu#
wych. legitymację w°|*ko*'tptowa 2 latark? elek^ wojskowy, kask. czapkę koleJ«w®.( * latarki eleifi*
tryczne, korespondencję 1 ^

(tn) Symulowany Przeprowadzone
przez urząii ślelczy dochodzenie w sprawie napo- 
du ns mieszkenie Kocota przv ul. Solec 60 wyka­
że o że w istocie iadnesro napadu nie bvlo. Stil- 
4  Kocotów, Janina Ste'anska. okradła swych 
chiebodawców na 17A00 mk. i symulowała napad. 
Wszystkie jakoby zrabowane rzeczy pcwzkodowaai 
otrzymali * powrotem.



„ R O B O T N I  K“, ś r o d a ,  28 stycznia T92U r. Nr. 28.

(ml Pożar w bóiniey. W bóżnicy przy ul. Na­
lewki 43 wskutek snu.e rozpalonego p.eca zapa­
liła s.ę belka, wpuszczona w przewód kominuwy. 
Pożar ugasi! Nalewkowski oddział straży ognio­
wej.

(m) Śmierć z głodu. Zmarł nagle Jan Propis, 
z  zawodu wyrobnik. Lekarz stwierdził, że śmierć 
nastąpi a wskutek wycieuczen.a i osłabienia ogól­
nego.

(m) Obławy i aresztowania. Podczas obaw y 
dokonanej przez 5-ty komisarjat, zatrzymano ce­
lem sprawdzeń,a 16 osób.

— Na targu „Wałówka" zatrzymano: Stani­
sława i Jana braci Kupis ze wsi Bleszno pow. ra­
dży mińskiego, z materjalem wojskowym; Abrama 
Kupermana (Krochmalna nr. 21), przy którym 
znaleziono rewolwer syst. „Buldog*', 260 mk. oraz 
legitymację, wystawioną na Borysa Lurewicza; 
Icka itubinsztajna (Królewska nr. 43), jako pase­
ra ; Szczepana Strzeleckiego ze wsi Borysowa, pow. 
grójeckiego, od którego odebrano 2 sztuki sukna 
pochodzącego prawdopodobn e z kradzieży; _Kon- 
slantynę Palińską (Zagoby nr. 7), niosącą 35 bo­
chenków chleba, oraz Natana Frana (Dzielna nr. 
47-a), który niósł 25 tuzinów i 8 sztuk butelek bal­
samu robionego z mydła.

(m) Kadzicie na kolejach. Na dworcu kolei 
Kowelskiej Karolowi Biernackiemu skradziono 
portfel z dokumentami i 8,700 mk. gotówką.

— Na dworcu kolei Wiedeńskiej Jakóbowi 
Danejgierowi * Kalisza skradziono walizkę z róż- 
neini rzeczami wartości 3,000 mk.

— Chaja Sura Rozencwajgowa zg osila się po 
odbiór bagażu na stacji kolei Kowelskiej, gdzie 
oświadczono jej. że bagaż zaginął. Poszkodowana

. oblicza straty na 12,420 mk.
(m) Kradzieże. Z mieszkania Wandy Kijeń- 

ekiej (Al .Ujazdowskie nr. 24) skradz.ono żak.et 
damski ktraktPowy na jedwabnej podszewce war­
tości 20,000 mk.

— Ze strychu domu nr. 69 przy ul. Puław­
skiej, w Mokotowie skradziono bieliznę wartości
20,000 mk , należącą do Moszka Kopra.

— Z mieszkania Menlla Fejca (Dzika nr. 18) 
skradz ione  różno ubrania, pościel i bieliznę war­
tości 30,000 mk.

Z s ą d ó w .
0  eksmisję księdza Oraczewskiego.

Pani Wanda Grodzińska ze swego 5-pokojo- 
•wego mieszkań.a przy ul. Wilczej 35, które opu­
ści a  z powodu śmierci męża tamże zgasłego, od­
najęła na jesieni 1918 r. 8 pokoje z kuchnią ks. 
Czesławowi Oraczewskiemu „aż do awego powro­
tu". ̂ Tranzakcja ta dokonaną została za pośredni­
ctwem p. Jackowskiego, działającego z ramienia 
ks. Oraczewskiego.

Gdy p. Grodzińska wróciła ze wal, zasta'a 
mieszkanie zajęte całkowicie przez ks. Or„ który 
korzystał nietylko z gazomierza i elektromierzu, 
ale nawet i ze statków kuchennych pani G„ przy- 
czem oświadczył, że o wyprowadzeniu się nie my­
śli, gdyż wynajął mieszkanie na s ta e , a  nie cza- 
nowo.

Sprawa oparła się o Sąd pokoju, który eksmi­
sję ks. Oraczewskiego nakązai nie od 1 paździer­
nika, lecz od 1 stycznia 1920 r. i od tego wyroku 
pozwany wniósł apelację.

Dodajmy, że na sprawie, obrońca pozwanego 
oświadczył, że przed Bożem Narodzeniem mają się 
jeszcze odbyć dwa zjazdy stronnictw i że adres 
ks. Oraczewskiego jest żniny wszystkim stronni­

ctwom; mając to na względzie — mówi obrońca 
pow ó.ki — Sąd postanowi, eksmisję dop.ero od 
1 stycznia, że gotowa ona jest skłonić głowę i 
przed tym wyrokiem i przed dobrem spolecznem, 
ani jednak niczyja sytuacja społeczna, ani nawet 
interes publiczny nie może stwarzać bezprawia, 
na którem nikt prawa swego budować n.e może. 
W danej sprawie — poza chęcią zrobienia przy­
sługi p. Jackowskiemu, który szukał dla ks. O. 
mieszkania, zdecydowała się powódka na chwilo- 
wre odstąpienie swego lokalu jedynie dlatego, że 
wiedziała, iż jej mimowolny lokator jest księ­
dzem, i to jeszcze księdzem Oraczewskim.

Tymczasem ks. O., zawładnąwszy — dzięki 
wyjątkowej uprzejmości — n. eszkaniem p G. — 
z całą złą wolą, choo ją obecnie pozbawić dachu 
nad głową.

Dlategc też p. Grodzińska żąda pozostawienia 
apelacji pozwanego bez skutku.

Wydział odwoławczy Sądu okręgowego, pod 
przewodnictwem wiceprezesa Frankensteina, u- 
znal między innemi:

Zeznaniem świadka stwierdzono, że mieszka­
nie p. G. zostało odnajęte czasowo, aż do jej po­
wrotu, z terminem ściśle określonym do 1 paź­
dziernika 1919 r.

Zobowiązanie, jakie zaciągnął Jackowski w 
imieniu ks. Oraczewskiego, wynajdując mu wcza­
sach wielkiego braku mieszkań, jaki niewątpl wie 
dawał się odczuwać jesienią 1918 r„ obowiązuje 
pozwanego O., który też niewątpliwie rozumiał, 
że wynajął lokal od jesieni do jesieni, o czem 
świadczy jego list do pani G.

Pozwany O. nie może się bronić przed slusz- 
nem żądaniem powódki, przepisami ustawy o o- 
chronie lokatorów, bo gównem  zadaniem tej usta­
wy jest uchronienie lokatorów od wyzysku i za­
pewnienie mieszkańcom miasta dachu nad głową.

Jeśliby więc ktoś, chcąc w pewnej mierze za­
spokoić g’ód mieszkaniowy, zgodził się na czas 
pewien odstąpić drugiemu części swego lokalu i 
nie miałby tej pewności, że powróci po upływie 
oznaczonego czasu do swego mieszkania, — w ta­
kim razie nikt by się nie zgodził oddać tak ważnej 
przysługi drugiemu — i ta część mieszkańców, 
którzyby mogli choć na pewien czas znaleźć dla 
siebie pomieszczenie, byłaby zupełnie pozbawiona 
mieszkania — i w ten sposób pojmowana ustawa 
o ochronie lokatorów zwTócilaby się swem o- 
strzem przeciwko tym, w których interesie po­
wstały

Przytem swą propozycją — przez pozwanego 
księdza odrzuconą — pozostawienia i nadal po­
zwanego w swem mieszkaniu — wprawdzie nie 
w 3-ch, lecz 2-ch pokojach, — co dla jednej osoby 
wydaje się być wystarczającem, — powódka do- 
wiod a, że dz ala w najlepszej wierze, a podna­
jemca osiąga w dostatecznej mierze swój cel, dla 
którego przywołuje opieki ustawy o ochronie lo­
katorów, której wkroczenie w tym wypadku było­
by zbyteczne.

Uznając przeto .wyrok I instancji, nakazujący 
eksmisję ks. Oraczewskiego za słuszny, Sąd okrę­
gowy zatwierdza go, pozostawiając apelację obroń­
cy ks. 0. bez skutku.

Proces przeciwko paskarzom.

Po tygodniowej rozprawie zakończył się w 
Łodzi proces przeciw Moszkowi Poznańskiemu i 
towarzyszom w liczbie 6-ciu o uprawianie lichwy

wojennej, jak niemniej o dostarczanie okupan­
tom towarów na wywóz. Przesiuchano 125 świad­
ków. Rozprawę prowadził sąd warszawski, któ­
ry przybył pod przewodnictwem sędziego Janow­
skiego. I karżonych brcmiio kilku adwokatów 
warszawskich. Sąd skazał: Moszka Poznańskiego i 
Chainia Lipno wski ego na rok więzienia, grzywnę
40,000 marek i ponoszenie kosztów postępowania 
sądowego. Innych oskarżonych z powodu braku 
dowodu uwolniono.

T e a ł r  i M u z y k a .
Z OPERY.

„ llu g o n o c io p e ra  w 4 eh akiach, rnzyka 
G. Mayorbeera!).

M ayerbeer należy  do  tych pom uzarto- 
wych kom pozytorów  z p ie rw sze j połow y M X  
■wieku, k tórzy jeszcze^ z rozw in ię tym i żagla­
m i, p łynęli pod flagą w łoskiego bel-canto. 
Tw órcom  tym  chodziło przedew szystk iem  o 
śp iew  p iękny , w szystko in n e  było rzeczą d ru ­
gorzędną. T reść d ram aty czn a , konflik t t r a ­
giczny, p ew ien  n iezbędny  rea lizm  scen  re ­
p rezen tow anych  — n a  to  albo w cale n ie  
zw racało  s ię  uw agi, a lbo  ty lko o ty le , aby 
dać  w dzięczne po le  do p o p isu  w ybornym  — 
co p raw d a  — śp iew akom . T w órca „H ugono- 
tów " s ięg n ął do jednego  z najciekaw szych 
m om entów  dziejow ych w z a ran iu  now ożytnej 
F ran cji. W alki hugonotów  z k a to likam i, wy­
pełn ia jące  w ięcej, n iż po łow ę X V I w ieku, są  
sk a rb n icą  zd a rzeń  dram atycznych , postaci 
pełnych  c h a ra k te ru ; ry ce rze  są  to z k rw i i 
kości, p rzypom inający  średniow iecznych , po­
rywczy, a le  szczerzy, n ieza leżn i, n ie  um ieją­
cy zginać k a rk u . W późniejszych czasach — 
c h a rak te ry  zb lad ły , typ  ten  zn iknął, hugono- 
tyzm  uchodził za p row tac jonaiizm  sta rom o­
dny.

Nic p ra w ie  z tych p ięknych czasów  n ie  
przedosta ło  się  do o p ery  M ayer b ee r a. Kon­
flik t trag iczny  — zu p e łn ie  sztuczny; słucha­
czowi trudno  zrozum ieć o d razu , dlaczego bo­
h a te r  d ra m a tu  odrzuca zao fiarow aną m u rę ­
k ę  kobie ty , k tó rą  kocha. S cena s ta rc ia  po­
m iędzy dw om a w a lą p c e m i p artjam i, — je s t 
m arn ą  p aro d ją  nocy św. B artłom ie ja . Zato 
lu b u je  s ię  M ayerbeer w efektow nych o b ra ­
zach: pałac h r. d e  Nev,ers, pałac hr. d e  St. 
B ris , ogród  k ró lew sk i, p e łen  egzotycznych 
ro ślin , m arm urów , fon tann , rycerze  w św iet­
nych s tro jach , dam y dw oru , uczta — a na tern 
t le  monologi lub  d ja log i śp iew ack ie , jako  po­
szczególne nu m ery , — oto b łyskotliw a, a  se r ­
decznie n u d n a  całość „H ugonotów ".

R eżyserja  nasze j sceny s ta ra ła  się  w  spo­
sób  w idoczny dać „H ugonotom " o p raw ę  od­
pow iedn ią . W szystko lśn iło  od (n. b. k ink ie­
tow ego! złota, s re b ra  i drog ich  kam ien i. J a k  
zazw yczaj — p rze d staw ie n ie  n ie  zgrzeszyło 
n a tu ra ln ie  an i jednym  rysem  o ryg inalnym . 
S zablon k ró low ał n a  rów ni z M ałgorzatą d e  
V alois. J a k  zazw yczaj — chóry śp iew ały  w 
m ia rę  p o p raw n ie , zapa trzone  w pałeczkę dy* 
ry g ien ła , p iln ie  bacząc, aby  un iknąć wszei-

*) Spóźnione a powodu choroby podpisanego.

kiego  żywszego, ni o m arjouetkow ego  ruchu , 
W ro lacu  g łów nych w ystąp iły  p an ie : 

Z boińska-R uszkow ska, M echow ua, p an o w ie  
G ruszczyński, P ałew icz, O strow ski,*M ossoczy, 
czyniąc, co było m ożua, aby w p o stac ie  May- 
e rb e e ro w sk ie  w lać nieco życia. U daw ało  s ię  
to  n a jle p ie j stosunkow o panom  G ruszczyń­
sk ie m u  i Palew iczow L

M ayerbeer — u m a rł dawmo i n a p ra w d ę  
n ie  w arto  go w skrzeszać. To uczucie m usi 
ogarnąć każdego, kom u w ypada słuchać tego 
śp iew u  d la  śp iew u , tych często bezsensow ­
nych tre lów , potrzyć n a  ruchy , k tó rem i a k t >r. 
m usi z konieczności n ad ra b iać , ab y  w ypeł­
nić p u stk ę  pod  w zględem  treśc i.

J. R.

Z Opery. Dziś „Pajace". Uzupełni widowi* * 
sko balet „Kleopatra'*. Jutro „Hrabina".

Teatr Rozmaitości Dziś „Jastrząb". W czwar­
tek i piątek w godzinach rannych odbędą się ge­
neralne próby z komedji Arystofanesa „Babie Ko- 

|  ło". Muzykę napisał Henryk OpieńskL balet ukla- 
i du Piotra Zajlioha, dekoracje projektu prof. K.
| Tichego, w wykonaniu A. Kozłowskiego. Reżyse­

rował sztukę Aleksander Zelwerowicz. Premjera 
w sobotę 31 b. m. Kasa zamawiać rozpoczęta 

| sprzedaż biletów.
Teatr Polski Dziś i ju tro  z powodu prób ge­

neralnych z „Nieboakiej Komedji", przedstawień 
nie będzie,

W piątek preunjera poematu Krasińskiego, 
który ukaże się w oryginalnej inscenizacji, zacho­
wującej konstrukcję utworu w ca ości, dzięki spe­
cjalnie urządzonej scenie kondygnacyjnej, oraz 

i mechanizmowi sceny obrotowej. TekM dramatu u- 
scenizował, posługując się wskazówkami prof. J. 
Kleinera, Dr.. A. Szyfman, który zarazem dzierży 
batutę reżyserską. Obrazy sceniczne w duchu no­
woczesnego malarstwa scenicznego skomponował 
W. Drabik, muzykę Ludomir Różycki. Obsada 
ról głównych przedstawia się następująco: Mąż — 
p. Brydzińskl Żona — p. Solska-Grosserowa, Pan­
kracy — p. Chmieliński, Leonard — p. Węgier­
ko, Przechrzta — p. Bończa-Siępiński, Oreio — p. 
Umińska, Dziewica — p. Koyaf owiczówna, po­
nadto występuje cały personel, zwiększony z górą 
o 100 statystów. Orkiestrą dyryguje proŁ T. Jo­
teyko.

Teatr Reduta. Dnii  „Ponad śnieg*.
Teatr Maty. Dziś premjera komedji T. Ritł* 

nera „Głupi Jakób*.
Zespół teatru Letniego w teatrze Wielkim.

W czwartek „Osiołek" o 8 m. 86. W sobotę i nie­
dzielę wznowienie farsy J a  tu rządzę" W. Ra­
packiego. W sobotę początek o 8 m. 85, w nie­
dzielę o 12,35 pp.

T eatr Nowości Dziś „Róża Stambułu*.
Teatr Dramatyczny. Dziś „Zaklęty Paac". W; 

sobotę premjera „Zbójców" Szyllera.
Teatr Praski. Dziś i jutro ostatnie dwa przed­

stawienia „Gwiazdy Syberji*.
Teatr Powszechny. Dziś „90 lat życia szulera*.
Odmyty e „Ponad śnieg* Żeromskiego. Dn!a 

29-go b. m. o godz. 7 m. 15 pray uL Siennej 18 
(Gmach Handlowców) dr. Piotr Dalecki i Mieczy­
sław Limanowski wygtomą urządzone staraniem 
T-wa Miłośników Literatury odmyty o „Ponad 
śnieg" Żeromskiego.
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dwutygodnik 
dla k o b i e i  pracu jących

wydawany przez

Centralny Wydział K ob iecy  P. P. S. 
W arunki p r en u m era ty  w W arszaw ie  i na 

p row in cji!
M ie s ię c z n ie  1.50 
K w arta ln ie  4 .5 0  

P ojed yn czy  n u m er 0 .75  
Atżres K edakcjii W arsza w a , W arecka 7.

Związek Rob. Stow. Spoż.
Podaje się  do wiadomości kooperatyw  zw iązkow ych. Iż 

o trzym ał z P. U. Z. A. P. P. nowy tra n sp o rt bielizny i m a teria ­
łów bięiiźnianyćh. Powyższe tow ary będą podzielone między 
S tow arzyszen ia  Związkowe w ten sposób, żo n a  R>o członkówsto w arzy szen ia  z,wiązsowe w ten sposob, zo n a  cziontow  
przypadnie m aterjaiow  na sum ę około 25<i0 mk. K ooperatywy, 
które iioży ly  odpowiednie zam ów ienia w Związku i wpłaciły 
należność o trzym ają  tow ar w ciągu bieżącego tygodnia Te zaś 
S tow arzyszenia Zw tązsow e, które dotychczas całKOWitej należ­
ności nie wpłaciły, w inny do 3-go lu tego w ykupić towar; po 
upływ ie bowiem tego czasu  takow y podzielony zostan ie między
ności nie w płaciły, 
upływ ie bowiem iep,„ t
kooperatyw y nionależące do Zwiąaku.

k a i e i t  liiiUDitzjtli Stawarz. SpiiliislczitiL
W o l s k a  4 4 .

A dres telegraficzny: W a r s z a w a  - „ S p ó ł d z l a l c a " .

numerów wielkiego now ego programu styczniowego

W s z e c h ś w i a t o w e  A t r a k c j e  i  o r y g i n a l n a  t r e s u r a  k o n i
(Po przedstaw ien iu  tram w aje we w szystk ie k ierunki k u rsu ją  do Il-ąj w nocy.

DRUH 99. M im iK im iKomitet S tra jkow y
pram Warszaw. Gminy Starazaiowch-

podaje do w iadom ości ogółu, że ub ieganie się o posady w  Za­
rządzie Gminy obecnie je s t  n iedopuszczalne z powodu stra jk u  
wyżej w spom nianych pracowników. N iedopuszczalne je s t  ró­
wnież przyjm ow anie dzieci ze szkół gm innych, oraz porozum ie­
wanie się z członkam i Zarządu Gminy w tej spraw ie. 4987

. Dula t-3a imaga wyjdzie itam i pmgein

„Światła"
Będzie on zawierał ciekawe fotografje, reprodukcje ^*iej 

sztuki, opis treści pism a i t. d.
Kto chce otrzymać prospekt niech zgłosi swój adres li­
stownie lub osobiście (od 10 do 2 p.p.) do Administracji 

„ŚWIATŁA" Warszawa, W arecka 7.
Pierwszy numer „ŚWIATŁA" ukaże się i5-g0 lutego.

W arunki prenumeraty: Za luty i marzec 15 mk. mie­
sięcznie 10 mk., kw artalnie 30  mk. 4980

B r y la n t/
zegark i i inną  biżuterię kupuję 
M arszałkow ska 95, m. 24.

j oeŁuszEiim umianŁ j
» 5 a T B  ł .
g ra lji m arek  dziesięć.—P ortre ty  
m arek dw adzieścia. 4984

Jan  Ałapin
b. sta r. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró­
lewska 31, tel. 44-44. 4 5 3 1

D r. R a t n e r - M e s ż o w a
Choroby kobiece i akns/.erja. 

od 4 do 7 p.p. M arszałkowska 
>40, teł. 199-00.

FoUjialitm ne lornetki^pry- 
zm atyczne, kupuję,' płaci na j­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkow ska 89. 4*11

Ifnnnil m eb*e» pianina, antyki, 
l\U|JU|ę garderobę, dyw any. 
F ięlyia 42—38. Telefon 194-70.

4983

IlaVTUnV **° P*san la  używ ane 
IIIOeŁjUj różnych  system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re­
paracje. F eliks Kon, Z łota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsuto. 4812
lat/unii do p isan ia  ..K appel" 
i B i t j l l j  polskie 1 dużym  pis- 
m em jik tow ym , nowe sprzedam  
Merkttry, W arśzaw a, Hienkie- 
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4659

Palla danuiie
niej. M arszałkow ska 58, m. 6
d ł ta i ia  n a  m aszynach  wyucza- 
ruOllld Ją  m etodą am erykań­
ską, ślepą, dziesięciopalcow ą, 
kursa s ten o g ra iji iSekuiowicza 
óoraw ia 42.________________
dżl 13 dam skie, kostjum y włas- 
rullQ nego w yrobu najnowsze 
modele 3,/% tan ie j ja k  wszędzie.
Kapucyńska 13—2.
tli Ul fl jodw abne. w e ł n i a n e ,  
JlłHUiłS bluzki, wybór płaszczy 
w iosennych, kołnierzy, mufek 
na jtan ie j. Hoża 54—2. 4988

d/urinvilil w łosy obcięte ku­li JUCiŁfllł puje fryzjerka, wy­
roby w ykonyw a solidnie i nie­
drogo. K rakow skie - Przedm ie­
ście 29, w ejście Ju n k ie rsk a  4 - 4 ,  
2 piętro, Izdebska. 4964

QQ M agazyn konfekcji dam s- 
kie], dziecięcej Edw ard 

Szyszko poleca suknie ślubne, 
wizytowe, palta, kosłjum y, blu­
zki, spódniczki, szlafroki, ma- 
tinki, halki, bieliznę dzienną, 
nocną, w szelkie tryko taże , koł­
nierze, mufki futrzane, kapelu­
sze, czapki, oraz eałkow ite wy­
praw y ślubne. Sukienki, palt- 
ka. fartuszk i kolorowe, czarne 
d la  panienek, uczennic. Gar- 
n itu rk i, p a ltk a  d la  chłopców. 
W łasna pracow nia przy m aga- 
zynie. Ceny znacznie zniżone. 
Telefon lb4-95. 4945

/flłlU “ tuczne bez poduiebte-l ŁljllJ ni«, wyjmowanie bezbo­
lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy-' 
jezdnych w ciągu jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Geny* 
niskie. Główny Zakład Techni- 
czuo -  Dentystyczny. Senator­
ska 28.  3737,

dii mm m ane kujm ję
Piacę najw yższe ceny. T enen- 
baum  S enato rska  28. 4961,

TC (V sztuczne n aw et połam a- 
<4'i l  ne kupuję, płacę do 20 
m arek za  ząb, l  w arda 45 in. 2i

/ • h u  sz tuczne, korony, mostki,; 
LęllJ plom bowanie, wyj mu 
m e bez boiu. F r/y jezd n y m  
m ów ienia w ciągu  dnia, rep e j 
rac je  n a  poczekaniu. Ceny n i­
skie. G abinet chrześcijański^ 
Żuraw ia 1. ___________ 4942
Tli meralł doskonały portret? bil łUdlei z fotografii „Zjed-j 
noczem portreciści". Złota i d g

wa-1
2aA
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